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POWSZECHNY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH
ZAŁOŻONY W 1803 r.

jaKo instytucja, Która nie zabiega o zysKi 
lecz służy wyłącznie dobru publicznemu

Z A P E W N I A

najtańszą KalKulację sKładeK, solidną liKwidację 
szKód, szybKą wypłatą odszKodowań

PRZY UBEZPIECZENIU

od ognia, gradobicia, Kradzieży i rabunKu, odpo­
wiedzialności cywilnej, następstw nieszczęśliwych  
wypadKów i auto-casco.

UBEZPIECZENIA SAMOCHODOWE zapewniają następujące Korzyści:

4)

Członkom Polskiego Touring Klubu udziela się od
bardzo nisko skalku low any cdi składek za ubezpie­
czenia samochodowe 15% ustępstwa klubowego 
od sk ładk i rocznej.
Za jednoczesne ubezpieczenie w zakresie  odpow ie­
dzialności cyw ilnej, następstw  nieszczęśliwych 
w ypadków  (pasażerów  i kierow ców  oraz auto- 
cosco) udziela się dodatkowo ustępstw a w w yso­
kości 10 proc. od składki rocznej.
Składki roczne mogą być rozłożone na raty pół­
roczne lub kwartalne.
Nagrody ustanaw iane w zawodach są jednym  
z w ielu czynników  działalności P. Z. U. W., zm ie­
rzającej do jak najszerszego spopularyzowania

automobilizmu w Polsce, i’. Z. U. W. bowiem, jak o  
Zakład praw no-publiczny, zdając sobie dokładnie 
spraw ę, że ak c ja  m otoryzacy jna prow adzona przez 
Rząd je st jednym  z najżyw otn ie jszych  interesów  
państw owych, obniżył bardzo w ydatnie staw ki za 
ubezpieczenia samochodowe, p rzyczyn ia jąc  się tym  
sam ym  i ma odcinku ubezpieczeniow ym  do obniże­
nia kosztów  u trzym ania  samochodu.
Ilość wypadków samochodowych, w zm agająca się 
z rak u  na rok, co zwłaszcza obecnie w z w iązku 
z ak c ją  m otoryzacyjną, s ta je  się problem em  p ie rw ­
szorzędnego znaczenia dla osób- korzysta jących  
z samochodu, wymaga szukania ochrony przed 
skutkami materialnymi ty cli wypadków.

O chronę ta k ą  d a je  ubezp ieczen ie  za w a rte  w  PZU W, zap ew n ia jące  za/równo p o k ry ­
cie szkód, n a  ja k ie  n a rażo n y  je s t  w  k ażd e j chw ili posiadacz sam ochodu sku tk iem  w y p a d ­
ków, k tó ry c h , m im o n a jo s trz e jsz e j jaz d y , tru d n o  je s t  un iknąć , ja k  i p rzez  ob ronę  w p ro ­
cesach cyw iln y ch  i k a rn y ch .

Konieczność zaw a rc ia  ubezp ieczen ia , ja k o  o ch rony  p rzed  sk u tk am i m ateria lnym i w y ­
padków  sam ochodow ych o raz  tan iość tego  ubezp ieczen ia  w PZUW  są czynn ikam i, k tó re  
n iew ątp liw ie  sk ła n ia  P. T. posiadaczy  sam ochodów  do k o rzy s tan ia  z usług ubezp ieczen io ­
w ych Pow szechnego Z akładu  U bezpieczeń W zajem nych .

In fo rm ac je  u d z ie la ją  i p rzy jm u  ją w nioski ubezpieczeniow e:
W  W arszaw ie: O ddzia ł G łów ny  U m ow nych U bezpieczeń — K opern ika  36/40 — te 1. 525-03. 
Na p ro w in c ji: In spek to rzy  P. Z. U. W. w e w szystk ich  m iastach  w o jew ódzk ich  i pow iatow ych

o raz  p laców ki A gency jne.

Zarzad Główny Polskiego Touring Klubu 
oraz Redakcja miesięcznika ((Touring))

składają  P. P. Członkom  Klubu oraz naszym Sympatykom  
i Przyjaciołom  życzenia

((Wesołego Alleluja))!
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C h y b i o n ą /  a i t a h

W  num erze  50 „ K u rie ra  P o ran n eg o "  z dn. 
19 lu tego  r. b . u k a z a ła  się  e n u n c ja c ja  z a ty tu ­
łow ana: „P rzed  w ydan iem  n o w e j m ap y  sa­
m ochodow ej T ou ring  K lubu", w  k tó re j  au to r, 
k r y ją c y  się pod  in ic ja łam i „H. Sz.“, z a a ta ­
k o w ał Pols/ki T o u rin g  K lub  z pow odu o p ra ­
c ow yw ane j p rzez  K lub  no w ej m apy  sam o­
chodow ej i s tan u  d róg  na ro k  1937/8.

C zego się inie zarzuca  w  te j en u n c ja c ji 
T o u rin g  K lubow i? P rzed e  w szystk im , że na  
m ap ie  n ie  m a oizinaczonych s ta c ji b en zy n o ­
w ych, ho teli, re s ta u ra c ji, w  k tó ry c h  n ieszczę­
snego tu ry s ty  n ie  o-trują, garażów , s tac ji 
obsług i, w a rsz ta tó w  sam ochodow ych  i t. p. 
Zarizuca się  d a le j, że dołączone do m apy  ze­
sz ło roczne j m a rsz ru ty  są zupełn ie  n iep o ­
trzebne, bow iem  i b ez  n ich  i bez, m apy  k aż d y  
tra f i  k W arszaw y  do Poznan ia . Zakopanego, 
L w ow a, W ilna  czy G dyni. I tak  d a le j jed en  
z a rz u t po d rug im .

M im ow oli n a su w a  się  py tan ie , co w y w o ­
łało  ten  a ta k  na  łam ach ta k  pow ażnego d z ien ­
n ik a  sto łecznego?

E n u n c ja c ja  o m apie  spow odow ana została 
zam ieszczeniem  p rzez  Z arząd  G łów ny  ogło­
szen ia  w  Nr. 1 styczniow ym  m iesięcznika 
„T ouring", o rg an u  Polsk iego  T o u rin g  K lu­
bu  — treśc i n a s tę p u ją c e j:

„W  zw iążku  iz op racow yw an iem  p rzez  
Polsk i T o u rin g  K lub  m ap y  s tanu  d róg  na 
ro k  1937/8, Z arząd  Główlny zw raca  się do 
ty ch  w szystk ich  osób, k tó re  zauw aży ły  
u s te rk i w  osta tn io  w y d a n e j m apie , o n a d ­
sy łan ie  sw y ch  uw ag  do S e k re ta r ia tu  P o l­
skiego T o u rin g  K lubu, W arszaw a, K re d y ­
tow a 5".
O głoszen ie  to  by ło  pow tórzen iem  k o m u ­

n ik a tu  w  te j  sam ej sp raw ie , k tó ry  u k aza ł się 
w  N r. 10 „T o u rin g u "  z p a ź d z ie rn ik a  1936 r.

W kom unikacie  tym  Zarząd G łów ny  T ou ­
ring  K lubu, stw ierdził z cała lojalnością, że 
n iew ątp liw ie  w  ostatn io  w ydanej m apie są 
błędy, a w y n ik a ją  one na -skutek danych  z te ­
renu, jak ie  K lub otrzym ał. Zarząd z góry  w y ­
raził podziękow anie tym  osobom, k tó re  nade- 
ślą rzeczow e i życzliw e uw agi co do w ydanej 
m apy.

C zy m ożna trak tow ać  zarzu ty , zaw arte  
w  e n u n c ja c ji  p. „H. Sz.“ ja k o  życzliw e uw a­

gi, nadesłane  do s e k re ta r ia tu  K lubu? C zy 
należało  w ystępow ać  pub liczn ie  przeciw ko 
o rg an izac ji spo łecznej ta k  p o w ażn e j, ja k ą  
jest Polski Touring K lub?

G d y b y  S zanow ny A uto r chciał okazać 
odrobinę życzliw ości i „w brew  w szelkim  
am bicjom  -osobistym" -zwrócił się ze sw ym i 
uw agam i bezpośredn io  do T ou ring  K lubu, 
n iew ątp liw ie  za słu ży łb y  -się bardzo  n a  tym  
d robnym  odcinku  p ra c y  społecznej. Ponad to  
po in fo rm ow alibyśm y Szanow nego A uto ra , że 
w y d aw an e  p rzez  analog iczne  k lu b y  z a g ra ­
niczne podobne m apy  -nie z a w ie ra ją  wyka-zu 
s tac ji benzynow ych , ho teli i t. p. O d tego- są 
wz-orowe p rzew odn ik i. P rzew o d n ik  ho telow y 
u nas w  k ilk u  jęz y k a c h  w y d a je  N aczelna  O r ­
g a n iz a c ja  H o te la rsk a . A jeś li chodzi o s ta c je  
obsługi i w a rsz ta ty , to  uw ażam y, iż lep ie j je s t  
ich n ie podaw ać, bow iem  w zorow ych  s tac ji 
obsługi je s t  w  Polsce zaledw ie k ilk an aśc ie  
i ta k a  sam a ilość m nie j w ięce j w zorow ych  
w arsz ta tów  sam ochodow ych. M apy sam ocho­
dow e M ichelin, na  k tó re  po w o łu je  się Sz. A u­
to r e n u n c jac ji, w y d aw an e  są przez, firm ę 
p rzem ysłow o-hand low ą d la  in te re su  i te j  f ir ­
my nie m ożna porów nyw ać z in sty tu c ją  spo­
łeczną, bow iem  cele tych  dw óch o rgan izac ji 
są sprzeczne.

R easu m u jąc  to w szystko, co w y ż e j pow ie­
dziane, inależy z żalem  stw ierdzić , że „zarzu ­
ty "  (postawione Touriimg K lubow i w  zw iązku 
z w y d aw an ą  m apą  -mają c h a ra k te r  napaści 
racze j na ubogą n aszą  li te ra tu rę  z, zakresu  
tu ry s ty k i i m o to ry zac ji, na b ra k  p rzew o d n i­
ków, m arszru t i t. p„ ale co tu ta j m apa jest 
w inna?...

M ieliśmy w ypadek , że ze Lw ow a p. B. 
zw rócił się do nas listow nie ze złośliwym i za­
rzutam i. że m apa  jest nic nie w arta  i m a takie 
a tak ie  b rak i.

P odziękow aliśm y  ,i zap rosiliśm y do w spół­
p r a c y  p rz y  op racow yw an iu  now ej m apy. 
N ieste ty , na odpow iedź czekam y ju ż  przesizło 
8 m iesięcy — okazuje  się, że k ry ty k o w ać  jest 
bardzo  łatw o...

Szanow nego A utora a rty k u łu , p. „H. Sz.“ . 
zapras-zam y rów nież  do w spó łp racy , do n a ­
szej p racy  bezinteresow nej, społecznej. Jest 
j e j  dużo, ba rdzo  dużo. C zekam y!

Stanisław  Reszczyński.



Polsfci samocliód cv
M ó w m y  o motoryzacji!

W  szeregu poprzednich num erów  zamieści­
l iśm y  a r ty k u ły  d y sku sy jn e  na tem at m otory­
zacji. W yc h o d z im y  z założenia, że naświetle­
nie tego zagadnienia z każdego  — choćby bie­
gunowo przeciwnego p u n k tu  w idzenia  — 
p rzys ługu je  się spraw  e. D ą ż y m y  do rozminię­
cia najszerszej, jednak  rzeczowej dyskusji.

D zisiaj zam ieszczam y ar tyku ł ,  o trzym any  
od znanego pub licys ty  p. red. Stanisława  
S tru m p h  - W ojtk iew icza , poruszający sprawę  
rozbudow y naszego rodzimego przem ysłu  sa­
mochodowego. (Redakcja).

* **
W edług  ogólnych obliczeń !cloprowadze­

nie do poWst amia is tn ie ją c e j  w ytw órni, sa ­
m ochodów  o raz  j e j  u ruchom ien ie  poch łonę­
ło w  sum ie około 200 miliomów zło tych . Za 
ta k ą  i im ponującą pozycję m ożnaby było  po­
staw ić 10, dosłownie dziesięć, podobnych lub 
w iększych  fab ry k , p ro d u k u ją c y c h  ca łk o w i­
cie po lsk ie  sam ochody  różnych  typów . F a ­
b ry k a  sam ochodów  ina P ra d ze  sp e łn ia  ju ż  
copraw da sw o je  zadanie  i w ypuszcza  dobre 
sam ochody, ale  w idzim y, ile dii,a osiągnięcia 
tego  dość skrom nego nanazie sk u tk u  — w 
różnych  p ró b ac h  — zm arnow ano środków  
i czasu. Poza tym  oparto  się na lilcencji ob­
cej, n ie  zdoław szy  s tw o rzy ć  niic o ry g in a ln e ­
go, w  sensie  p rak ty c zn y m  w artościow ego, 
dokonaw szy  jed y n ie  pom yślnych  ulepszeń 
i przystosow ań, w łosk iego  ty p u . W ażny  etap  
osiągnęliśm y kosztem  olbrzym im . T ru d n o : 
dośw iadczeni e k o sz tu j e ...

M oim  zdaniem  g ospodarka  w  P aństw o­
w ych Z ak ładach  In ży n ie rii z o k re su  pow sta ­
w an ia  F a b ry k i  Sam ochodów  pow inna  z cza­
sem, oby  ja k  n a jry ch le j, u ledz g runtow nej 
rew iz ji d la  s tw ie rd z en ia  tak ic h  czy innych  
błędów  i win, niekoniecznie p rzesądzając  o ich 
k a rn y m  charak terze.

P ostaw ien ie  k ażd e j n o w e j fab ry k i sam o­
chodów  obliczonej na p rodukcję  w yłączn  e i 
całkow icie  k ra jo w ą  5.000— 10.000 sz tu k  — 
kosztow aćby  pow inno zależnie od pew nych  
okoliczności specjalnych  od 7— 10 m ilionów 
złotych. K ap ita ł C itroena , tego p raw d z iw e­
go o lb rzym a, w ynosił długi czasi 100 m ilio ­
nów  fr., a o s ta tn io  b y ł podw yższony  do 300 
m ilionów  fr., co pozw oliło  ma rozrost n a j ­
w iększe j na  k o n ty n en c ie  w ytw órni: sam o­
chodów. Jednak  k a p ita ły  zakładow e fab ry k  
francusk ich , czesk ich , au striack ich  i n ie ­
m ieckich w ynosiły  od 6— 16 m ilionów  zło­
tych . W y b itn i fachow cy w  dziedzin ie  f a b ry ­
kac ji sam ochodowej, znakom ici in ic ja torzy  
te j gałęzi przem ysłu , ośw iadczali mi w ielo­
krotnie, że w  w aru n k ach  polskich, p rzy  pew ­
n e j och ron ie  ce ln e j, ob licza ją  czas u ru ch o ­
m ien ia  fab ry k i sam ochodow ej, o p ie ra ją c e j 
się ty lk o  na polsk im  surow cu , a dochodow ej
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obce
— na dw a la ta , a k a p ita ł zak ładow y  na 5—6 
m ilionów  złotych.

W  tym  s tan ie  rzeczy , n a jw id o czn ie j do­
tychczas n iezn an y m  w sferach  k ie ro w n i­
czych, zw rócenie  się  k u  m ontażow i i im por­
tow i — zd rad za  albo k o m p le tn ą  beztroskę, 
a lbo  ig n o ran c ję , albo zależność od czy n n i­
ków  zag ran icznych , n ie  m ogących  pogodzić 
się z u tracen iem  hegem onii n a  ry n k u  p o l­
skim , k tó ry  obiecuje najlepsze p e rsp ek ty ­
w y, rynlku — k tó ry  ju ż  daw no u leg ł p o d z ia ­
łow i n a  s fe ry  w p ły w ó w  poszczególnych  w y ­
tw ó rn i zag ran icznych . T rz e b a  zap rzeczyć  
tem u podziałowi: sam odzielnym  czynem .

D la tego  w  c h a ra k te rz e  p u b licy s ty , k tó ry  
za cel p o s taw ił sobie doprow adzen ie  do po ­
g łęb ien ia  i uwdeilokroitnienia k ra jo w e j p ro ­
d u k c ji  sam ochodow ej, po raz. może ju ż  o- 
s ta tn i p rzes trzeg am  koigo na leży , że obce a- 
g e n tu ry  sam ochodow e, sam e z sieb ie  d o s ta ­
teczn ie  silne, n ie  w y m ag a ją  żadnego spec­
ja ln eg o  p o p a rc ia  z naiszej strony . W ręcz 
p rzec iw n ie , n a leży  je  tra k to w a ć  z  całą  r e ­
zerw ą, zanalizow ać raz  jeszcze c a ły  p rzeb ieg  
naszych  w ah ań  i posun ięć w  p o lityce  m oto­
row ej, a w ted y  s ła n ie  się jaisne, że — św ia ­
dom ie czy  n ieśw iadom ie  — u leg liśm y  w  te j  
sp raw ie  d e s tru k c y jn y m  i m ylącym  w pływ om  
obcym , k tó re  k rzy ż o w a ły  się i k rz y ż u ją  na 
naszym  te re n ie , n iczym  n a d  jak im ś  ąu asi- 
państew kiem .

C zerw oną n icią  poprzez całą  nieszczęsną 
i h an ie b n ą  h is to r ię  n a sze j „m o to ry za c ji"  
p rzeb iega  ten  co raz  w y ra ź n ie jsz y  i c o raz  j a ­
sk raw szy  m om ent n ieu sta jąceg o  m oralnego  
sabotażu, niszczącego k ażdą  najm niejszą 
in ic ja ty w ę  w  k ie ru n k u  stw o rzen ia  lu b  ro z ­
w o ju  p ro d u k c ji  k ra jo w e j.

Z tego pow odu  jes teśm y  zdania, że tak że  
i c a ło k sz ta łt sp ra w y  m o to ry z ac y jn e j w  P o l­
sce w in ien  z czasem  doczekać się sp e c ja l­
nych  badań , k tó re  s tw ie rd zą  n iew ątp liw ie  
fa ta lne  a różnorak ie ' posun ięc ia  za in te reso ­
w anych  obcych agenitur w  k ie ru n k u  n iedo ­
puszczen ia  do pow stan ia  po lsk iego  sam ocho­
du , stw ierdzą  także  i b ierny  lu b  św iadom y u- 
dz ia ł w te j  a k c ji w ie lu  naszych  w spó łoby ­
w ate li.

*

Poza tym i d ezy d era tam i, n a tu ry , że ta k  
się w yraz im y , h isto ry czn o -b ad aw cze j, n a le ­
ży  dom agać się n a s tę p u jąc y c h  posun ięć:

i. R ząd zw raca  się do  p rz e m y s łu  p o lsk ie ­
go z k a teg o ry czn y m  żądan iem  p o staw ien ia  
i u ru ch o m ien ia  w  c iągu  2—3 la t  p ry w a tn y c h  
a k c y jn y c h  fa b ry k  sam ochodow ych, o p a r­
ty ch  ca łkow icie  na  po lsk im  su row cu  i na  
o ryg ina lnym , n ieza leżnym  od zag ran icy  za­
sadniczym  p ro je k c ie  k o n s tru k c y jn y m . R ząd 
zapew nia  ty m  fab ry k o m  odpow iedn io  po-
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m yślane  u lg i fiska lne  i pew ną, n iezb y t w y ­
soką celną b a r ie rę  ocbronną. R ząd zw alnia 
od opodatkow an ia  n a  szereg  la t w szelk ie  zy ­
ski z ty ch  fa b ry k  p łynące . R ząd znosi 
w szystk ie  ulgi d la  im porie rów  i m ontow ni.

2. Jednocześnie rząd  u sta la  no rm y  za ro b ­
k u  k u p  eckiego p rzy  rozsprzedaży  sam ocho­
dów i w p ły w a  n a  jędrno litą  o rg an izac ję  ca­
łego h a n d lu  sam ochodam i, o raz  ich obsługi.

3. R ząd u s ta la  zasadę, zak az u jąc ą  obcią­
żania m ate ria łó w  p ęd n y ch  podatkam i, poza 
jed y n y m , p rzeznaczonym  na F undusz  D ro ­
gow y, a cenę p a liw a  reg la m e n tu je  na  w yso ­
kości m aksym alnej 40 gr. za litr w  sprzedaży 
detalicznej.

Ł atw o tu  jeisit spostrzec, że s tra ty , w y n i­
k a ją c e  z m nie jszego  opodatkow an ia  pa liw a  
oraz u lg  d la nowo p o w sta jących  fab ry k , k tó ­
re p rze ro b ią  p ew ien  k a p ita ł bez zdaw ania  
rach u n k u  z zysków  — pow etow ane  będą za­
tru d n ien iem  coraz w iększe j ilości osób p rzy  
p ro d u k c ji i obsłudze  wozów , m o to ry zac ją  
w szelkich dziedzin życia gospodarczego, 
p rzysp ieszen iem  w  ob ro tach  lian d lu  i p rz e ­
m ysłu. Sam ochód w y p ro d u k o w a n y  —■ to 
dw uch ro b o tn ików  za ję ty ch , sam ochód w 
ru chu  —- to p ra c a  dla da lszych  dwiuch za­
tru d n io n y ch  i za ro b k u jący ch .

N iew ykonanie tych k ilk u  zasadniczych 
a p ro sty ch  p ostu la tów  znów  odw lek łoby  
isto tną, bo jed y n ie  d la k r a ju  poży teczną  
m o tc iy z a c ję  ś ro d k a m i w łasnym i, bez e k s ­

p o r tu  w alu t, o k tó re  s taczane  są przecież  
bo je  hom eryck ie , bez, dum pingow ego eks­
p o r tu  b en zy n y , k tó re j' w łaściw ie o w iele  za 
m ato posiadam y.

P o stu la ty  te są n a jz u p e łn ie j w y konalne , 
jeś li rea lizow ane  będą z w ia rą  i k o n sek w en ­
cją. M ate ria łu  ludzkiego  i surow ców  nam  
ne b rak . Kto w ątp i jeszcze w  bezsensow ność 
■ indo lenc ję  do tychczasow ej p o lity k i m oto­
ry z a c y jn e j  — n iech  dobrze  zastanow i się 
nad  k a rd y n a ln y m  obow iązkiem  rząd u  •—• o- 
bow iązk iem  zan ied b an y m : p o b u d zen ia  in i­
c ja ty w y  p ry w a tn e j w  m oto row ej p ro d u k c ji 
k ra jo w e j. D otychczas albo e ta ty  zowaliśuny 
p rzem ysł na ślepo, albo na ślepo pow ierza- 
Pśiny się czynn ikom  obcym .

Zm uszeni do p rz y ję c ia  im p o rtu  n iem iec­
kiego dla odm rożenia  naszych  należności k o ­
le jow ych , n ie  będziem y  b ić  w (bębny try u m ­
falne, ale p o tra k tu je m y  to jak o  pow ierzchow ­
ne i d o ryw cze  za ła tan ie  po trzeb  nag lących , co 
nie je s t  rów noznaczne z isto tną  m o to ry zac ją .

*

Z daje mi się. że rząd y  osta tn ie  zarazi'?v się 
zgubną sugesti ą rządów  z przed  m aja  1925 r., 
k tó re  w szystk ie  sw o je  n a d z ie je  o p ie ra ły  na 
p rz y p ły  w ie k a p ita łó w  zagran icznych , w kom ­
p le tnym  zw ątp ien iu  co do m ożliw ości sam o­
dzie lnych  rozw iązań  in w esty cy jn y ch . A le za­
g ran iczn y  k a p ita ł n ie m ógł w ie rzy ć  w  nas 
b a rd z ie j, niż m y  — sam i w  siebie.

K ap ita ł ten  n ap ły w a ł do nas w  różnych  
czasach z Zachodu. P ra w ie  zaw sze je d n a k  b y ł 
to k a p ita ł o c h a ra k te rz e  ko lon ia lnym , roz­
bó jn iczym , ż ą d a ją cy  w ielk iego  op rocen tow a­
nia i k ró tk ieg o  te rm in u  am o rty zac ji, a to  d la  
w y k o n an ia  w  ra z ie  p o trz e b y  szybkiego  od­
w ro tu . D la tego  n ie  n a le ża ło b y  trw ać  w śród  

. złudzeń. K ażdy in te res  z Zachodem , opóźnia­
ją c y  pow stan ie  w łasnego p rzem ysłu  sam ocho­
dow ego, je s t  in te resem  złym , bo szkodliw ym , 
a  jeśli i pożytecznym , to ty lko  dla zaintereso­
w anych  jednostek .

K ap ita ł a k c y jn y  n a  f a b ry k i  k ra jo w e , po ­
w stające w  w aru n k ach  rentow ności zapew ­
n ionej, n ie  m oże się n ie znaleźć. K ilkanaśc ie  
m ilionów  zło tych  na d ob re  in te re sy  :' 'io  tra sz ­
ka  n a w e t w  naszych  sk rom nych  w arunkach . 
Niech n ik t nie p ow tarza  ju ż  b a jk i o m alej po­
jem ności naszego ry n k u . S p raw a jest p ro ­
s ta : w y s ta rc z y  zbadać w a ru n k i b y tu  k tó re j ­
k o lw iek  fa b ry k i zag ran iczn e j, czesk ie j lub  
a u s tr ia c k ie j w szczególności. K ra j skonsu ­
m u je  p a rę se t ty sięcy  sam ochodów  p o p u la r ­
nych i c iężarow ych .

Kto n ada l przeciw działa  p raw d z  w ej p ro ­
d u k c ji k ra jow ej i je j  rozszerzeniu — jest 
w m oim  pojęciu  szkodnikiem .

Kto nie um ie pobudzić  in ic ja ty w y  w tym  
k ie ru n k u  i n ie  s ta ra  się o s tw orzen ie  w a ru n ­
ków  k o rz y s tn y c h  d la  pow stan ia  f a b ry k  k r a ­
jo w y ch  — je s t  p rze z  nas pom aw ian y  o bez­
czynność, p ły n ąc ą  z b ra k u  uzdo ln ień  i w y ­
ksz ta łcen ia , a lb o  z indo lenc ji, w reszc ie  z j a ­
kiegoś w yrach o w an ia .

M niejsza z resz tą  o kom en ta rze .
P o lsk i sam ochód m usim y za dw a la ta  m ieć 

w k ilk u  sery jn ie  p rodukow anych  odm ianach.
*

Rzecz jasna , że spodziew am  się gw ałtow nej 
lub  p rzem y śln e j re a k c ji  ze s tro n y  za in te re so ­
w anych  w  im porcie  lub  jego  form ie m o n ta ­
żow ej.

B ędą to  znane mi ju ż  i w yśw iech tane  a r ­
gum en ty , ob liczone n ic  na fachow ców , bo 
tych  w k ie row n iczych  sferach  po litycznych  
oczyw iście być  nie może.

W spo tkan iach  n ib y  p rzy p a d k o w y ch  z 
tym  i ow ym  d osto jn ik iem  sp ec ja ln i delegaci 
obcych agen tu r w yrażą  stę bardzo  życzli­
wie i p rzy ch y ln ie  o au to rze  ty ch  uw ag, d o d a­
jąc , że są  one rzeczyw iście  p ięk n e  i cenne, a- 
le oczyw iście n ie rea ln e . S ta ła  to ta k ty k a !

D o sto jn ik  te n  i ów w n aw ale  sw ych  p ra c  
i tro sk  m achnie po d e sp erack u  ręk ą :

— Ach — znow u ta n ieszczęsna m o to ry ­
zacja...

1 znów będz iem y  się w lek li w  ogonie cy w i­
lizacji.

A m oże je d n a k  p rz e b ije  się  w reszcie  ja k a ś  
głow a przez  te n  p ru sk i m u r  pozornych  — bo 
sztuczn ie  s tw a rz a n y c h  — przeszkód?

Stanisław  Strumpli W ojtkiew icz.
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Ruch śurąjstijczny 
nu Ziem iuch Wschodnich

Całoroczny bilans naszej tu ry s ty k i k ra jo ­
wej da się sporządzić na podstaw ie dw ojak ie­
go rodza ju  danych : pociągów  popu larnych
i k a rt  uczestnictw a, w ydanych  na  różne im ­
prezy  tu rystyczne , z jazdy  i p rze jazdy  in d y ­
w idualne, jak ie  odbyw ano na  mocy p rzy z n a ­
nych kartam i uczestn ictw a ulg kolejow ych.

W  tym  w ypadku , chcąc m ów ić o cało­
kształcie ru ch u  turystycznego, trudno  jest 
zam knąć spraw ozdan ie  w  cyfrach , o b razu ją ­
cych fak ty czn y  stan  ilościow y; trudno  jest 
tw ierdzić, że np. w danym  roku cala tu ry s ty ­
ka  k ra jo w a  pozyskała  ta k ą  ilość tu rystów , 
k tó ra  d a łaby  się w yrazić  jed n ą  zam ku  e tą  
liczbą.

A by dać konkretne  zestaw ienie ru chu  tu ­
rystycznego za pew ien okres, należałoby 
w ziąć pod uw agę w szystk ie m ożliwe czynniki 
w  nim  rolę odgryw ające, ja k : ilość tu rystów  
korzysta jących  z indyw idualn ie  posiadanych  
na cały rok ulg kolejow ych (urzędnicze, szkol­
ne), z kom unikacji au tobusow ej lub  w łasnej, 
czy w reszcie jadących  za norm alnym  biletem  
kolejow ym  do danej miejscowości o ja k ą  nam  
chodzi. Poniew aż czynnik i te zawsze będą od 
g ryw ały  sw oją rolę w  tu rystyce , nie będzie­

m y mogli p raw dopodobnie n igdy  dowiedzieć 
się ilu tu ry stów  w  danym  czasie przebyw ało  
w tak im  czy innym  terenie. N ie możemy 
tw ierdzić, op iera jąc  się ty lko  n a  danych  Mi­
n isterstw a K om unikacji, że np. w pew nym  
m iesiącu w  Zakopanem  było ty lko  2 tys. tu ­
rystów’, skoro nie w iem y ilu, prócz tego, z je­
chało tu ry stó w  innym i środkam i lokomocji 
lub  naw et koleją, ale nie n a  k a r ty  uczestnict­
wa. Biorąc jed n ak  pod uwagę, że koleje w n a ­
szym  ru ch u  tu ry sty czn y m  są najw ażniejszym , 
choć nie jedynym , czynnikiem  jego rozw oju 
i tym , k tó ry  może nam  zaw sze dostarczyć 
najw ięcej danych  do tego rodzaju  zestaw ień, 
m ożem y być dostatecznie zorientow ani o roz­
w oju ruchu  turystycznego, u w aża jąc  nap ły w  
tu rystów , spow odow any innym i czynnikam i, 
za konstans. Zestaw ienia za tym , sporządzone 
na podstaw ie danych , o trzym anych  z M ini­
sterstw a K om unikacji, choć nie będą m ogły 
podać nam  w  każdym  w y p ad k u  konkretnej 
iiczby tu ry stów  w danym  czasie i m iejscu 
z pow odów  w yżej podanych, nie m niej jednak  
będą one zaw sze pewne, mimo, że isto tna licz­
ba tu ry stów  m ogłaby być nieco w iększa, co 
natom iast nie może być w  obecnych w arun-

R o g ó w  n .W i's lą : d w ó r  z XV I w ia tou . Ze z b io r ó w  M iin is tr. K o m u n ik a c ji. Fot. B. P o d d g b s lc l,
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P E Ł N E  Z A D O W O L E N I E  I R A D O Ś Ć
PRZYNOSI K U P N O  S A M O C H O D U

1 l .—22 k m .  SKODA ~f>Q?U!A& 
1,4 L.—31 KM. SKODA- f tA f>JD

DZIĘKI NASTĘPUJĄCYM  ZALETOM:

niezależnemu zawieszeniu wszysfkieh kół, idealnemu 
resorowaniu, cichej skrzynce biegów, azotowanym 
tulejom w cylindrach, wytrzymałej i prostej konstrukcji, 
niskim kosztom eksploatacji, solidnemu wykończeniu, 
pięknej i nowoczesnej linii, PRZYSTĘPNEJ CENIE.

POLSKIE T O W A R Z Y S T W O  Z A K Ł A D Ó W  S K O D Y , sP. z o  o.

W A R S Z A W A ,  UL. Z ŁO T A  68, TEŁ. 205-70

S P R Z E D A Ż  N A  W A R S Z A W Ę  I W O J E W Ó D Z T W O  W A R S Z A W S K I E :

A  A A  P  I I N I  SP' Z 0GR- ° DP‘ W A R S Z A W A,
/V »  T  L  I W  I N  PL. DĄBROWSKIEGO 8, TEL. 410-54

R E P R E Z E N T A C J E :  w Poznaniu, Krakowie, Katowicach, Lwowie,
Łodzi, Toruniu, Gdyni i Ostrowiu Wlkp.

kach  zupełnie spraw dzone. Pow tóre, dane  te 
pozwolą nam  zobrazow ać rozw ój ru chu  tu ry ­
stycznego w pew nych okresach czasu; będzie­
m y mogli zaw sze na ich podstaw ie w ykreślić  
linię w zrostu  czy spadku  tego ruchu.

D ane, osiągnięte z rozsprzedanych  k a rt 
uczestn ictw a dotyczą ty lko  ilości tu rystów , 
ko rzysta jących  z tego rodzaju  udogodnień, 
ale natom iast nie zaw sze w iadom ym  jest, gdy 
k a rty  obejm ują nie jedną  m iejscowość a całą 
strefę, dokąd  ilu tu ry s tó w  w yjechało ; nie m o­
żna spraw dzić  skąd  tu ry śc i w yjeżdżali, jak i 
czas przebyw ali w  m iejscow ościach docelo­
w ych, dokąd  odbyw ali jeszcze inne podróże 
na  podstaw ie k a r t uczestnictw a, nim  nastąp ił 
pow rót do m iejscowości pierw otnego w yjazdu  
i t. p.

N atu ra ln ie  odnosi się to ty lko  do p rze jaz ­
dów  odbytych  na podstaw ie k a r t  uczestn ict­
wa, n igdy  zaś do pociągów  popularnych , k tó ­
rych  czas i m iejscowości są ściśle określone.

Nie w iadom ym  jest i n igdy  nie będzie w ia ­
dom ym, na  podstaw ie dotychczasow ych d a ­
nych, ilu np. było tu ry stó w  w  W ilnie w  o sta t­
nim  roku, bo prócz k a r t uczestn ictw a w y d a ­
nych  n a  W ilno, u p raw n ia jący ch  jeszcze do 
czterech ulgow ych przejazdów  na  całym  ob­
szarze Ziem W schodnich, znaleźć mogli się 
tam i ci, k tó rzy  posiadali k a r ty  „Lato na Zie-

m ach W schodnich" podobnie skonstruow ane, 
u p raw n ia jące  rów nież na p rze jazd  do W ilna. 
G dybyśm y byli w  posiadan iu  w szystkich  w y ­
k o rzystanych  przez tu rystów  k a r t uczestn ict­
wa, m oglibyśm y dokładnie określić, na  pod­
staw ie datow ników , skąd  k to  w yjechał, gdzie 
i ja k  długo p rzebyw ał, k iedy  w rócił i t. p. Te­
go rodzaju  dane p rzyn iosłyby  pew ne k o rzy ­
ści d la tu ry s ty k i, bowiem  m oglibyśm y dow ie­
dzieć się na jak ich  terenach  i w  jak im  czasie 
było najw iększe nasilenie ru ch u  tu ry sty czn e­
go, jak ie  wobec tego tereny  należy  silniej p ro ­
pagow ać. skąd  i ilu  tu ry stó w  kierow ało  się na 
Ziemie W schodnie i t. p.. jednym  słowem osią­
gnęlibyśm y na  przyszłość dane do planow ego 
i racjonalniejszego zorganizow ania ru chu  tu ­
rystycznego.

Poniżej podaję  dw ie tabelki, ilu stru jące  
ruch  tu ry stó w  na Ziemie W schodnie od 1. I. 
do 31. X II. 1936 roku. C iekaw e są te zestaw ie­
nia o ty le  chociażby, że pozwolą nam  zorien­
tow ać się, p rzyna jm n ie j w  przybliżeniu , j a ­
k ie było zainteresow anie Ziemiam i W schod­
nimi w śród  tu ry stó w  w porów naniu  z ruchem  
tu rystycznym  na  obszarze cen tralnych  i za ­
chodnich w ojew ództw , zaś z d rug ie j tabelk i 
w idocznym  jest jak ie  było nasilenie ruchu  tu ­
rystycznego w  poszczególnych regionach na 
Ziemiach W schodnich.
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TAB. I

N a

z ie m ie

w s c h o d ­

n ie

N a  innych  

te re n a c h  

P o lsk ich  bez 

C z ę s to c h o w y

D o

C z ę s to ­

c h o w y

O g ó łe m

II-ś ć  p o c iq - 
g ó w  p o p u ­

la rn ych
211 577 270 1,058

Ilość  te ry c tó w  
rz e w ie  io - 

n vch  p o c iq - 
g a m i p o p u ­

la rn ym i

104,467 305,342 2 3 6 ,5 1 2 546,321

Ilość tu rys tó w  
p rz e w ie z io ­

nych na p o d . 
s taw ie  itadyw- 
k a r t uczestn .

72,065 181,799 1,150 255,014

Razem
tu rys tó w 176,532 487,141 237,662 901,335

Jak  w idać, n a  Ziemie W schodnie zorgani­
zow anych było w  roku  1936 — 211 pociągów 
popularnych , k tó ry m i przew ieziono 104,467 
pasażerów . N a podstaw ie pociągów  p o p u lar­
nych  i ilości rozsprzedanych  k a r t uczestn ict­
wa, p rzyby ło  n a  Ziemie W schodnie w  ubieg-

K o m o ró w  lo .O s tro w ia : P o m n ik  ~  - F o t. K a z im ie ro w s k i.
M a rs z . P iłs u d s k ie g o .  Ze z b io r ó w  M in is t r .  K o m u n ik a c ji.

tym  roku  ogółem 176,532 tu rystów . W  tabelce 
te j specjaln ie w ydzieliłem  Częstochowę, jako  
w yją tkow o p o p id arn y  p u n k t w  naszej tu ry ­
styce k rajow ej. Nie zbyt tra fn e  byłoby po ­
rów nanie  ru chu  turystycznego  na Ziemiach 
W schodnich z ruchem  tu ry stycznym  w pozo­
stałej części Polski, gdybyśm y w liczyli do te ­
go Częstochowę, dokąd  zjechała niem al poło­
w a tu ry s tó w  w porów naniu  do pozostałej ilo­
ści tu ry stów  na  obszarze cen tralnych  i zacho­
dnich w ojew ództw .

W idzim y więc, że poza Ziemiami W schodni­
mi, z w y ją tk iem  na tu ra ln ie  Częstochow y, p rze ­
w ieziono 577 pociągam i popu larnym i 305,342 
tu ry s tó w  w roku  1936. Stąd p rzeciętn ie  na  je ­
den pociąg p o p u larn y  p rzy p a d a  529 tu rystów , 
podczas, gdy jeden pociąg popu larny , skiero­
w any n a  Ziemie W schodnie, m iał przeciętnie 
495. Te dw ie o sta tn ie  liczby m ów ią same za 
siebie, że teren  Ziem W schodnich nie pociąga 
jeszcze tu ry stó w  w  tym  stopniu, ja k  ośrodki 
tu ry styczne  drug iej części naszego k ra ju , a to 
z różnych  względów , chociażby z uw agi na 
nie dostateczne jeszcze zorganizow anie terenu  
lub  słabe propagow anie go, gdyż nie m ożna 
mówić, bv  nie posiadały  one swoiste i a tra k ­
cyjności dla tu ry sty . N a to, że Ziemie W schod­
nie posiadają  jed n ak  dużą  a trakcy jność  
w skazu je  jedno: ilość 211 pociągów  p o p u la r­
nych objęła ty lko  20 miejscowości n a  Zie­
m iach W schodnich, natom iast na  pozostałych 
obszarach Polski 577 pociągów  było rozstrze­
lone aż do 90 m iejscowości. W pierw szym  w y ­
p ad k u  n a  jed n ą  m iejscowość p rzypad ło  około 
11 pociągów, w drugim  zaś ty lko  sześć.

TAB. II  i [F*7n

R e g i o n
I lo ś ć  p o c ią ­
g ó w  p o p u ­

la rn y c h

Ilo ś ć  tu ry s ­
tó w  p rz e ­

w ie z io n y c h  
p „ c .  p o p u i.

Ilo ś ć  tu ry ­
s tó w  p rz e ­
w ie z io n y c h  
na p o d s ta ­

w ie  k a r t  
uczestn .

O g ó łe m
tu rys tó w

W ile ń szczyzn a 86 49.419 14.260 63.679

P o d o le 114 50,966 40.940 91.906

B ia ło s to ck ie 5 1.051 2.142 3.193

W o ły ń 4 2.183 9.306 11.489

P olesie 2 768 1.973 2.841

N o w o g ró d z k ie — — 3.424 3.424

O dnośnie do pozycji trzeciej należy w y ja ­
śnić, że w  rzeczyw istości liczby p rzy p ad a jące  
na  poszczególne regiony m ogły być  nieco 
w yższe z uw ag i na  to, że n iek tó rzy  tu ryśc i 
odbyw ać mogli k ilk a  podróży z jednych  do 
d rug ich  regionów.

Tego ju ż  usta lić  nie podobna i dlatego d a l­
szych w niosków  rów nież nie da  się w yciąg­
nąć.

Mgr. M ieczysław  G ajak .
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OSZCZĘDNA p r a c a  MOTORU
ZA LE ŻY  O D

Ś W I E C Y

i  c ciiupun
DA N A JW IĘ K S ZĄ  O S Z C Z Ę D N O Ś Ć

F I L J A  I

PL. N A P O LE O N A  3 

Telefon 2 5 9 -1 4

GENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWO

„ M O T O R - S T O C K "
C E N T R A L A

SENATORSKA 33 
W A R S Z A W A  

Telefon 5 4 3 -3 4 .

F I L J A  II

SENATO RSKA 33  

Telefon 5 4 3 -3 4 ’

W y s t a w o  łoetzś  m o t o r o w y c h
ww /1/ew l̂ orłiii
(W łasna korespondencja „Touringu")

Nem York,  m lutym.
Ł ódź  m o to row a m oże być słusznie  nazw a­

na rodzoną siostrą  sam ochodu. Blistkie p o k re ­
w ieństw o ty ch  dw óch środków  lokom ocji, 
lądow ego i w odnego, w y n ik a  n ie ty lko  z za­
stosow ania  jednakow ego  środka  napędow e­
go, jakim , je s t  s iln ik  sjpalinowy. Sam ochód 
i łódź m oto row ą łączy  poza tym  szereg  n ie ­
zw yk le  podobnych  zagadn ień  technicznych , 
n ie  m ów iąc ju ż  o p rob lem ach  e k sp lo a ta c y j­
nych , k tó re  w  obu w y p ad k ach  są całkow icie  
iden tyczne.

W rażen ie  b lisk iego  pok rew ień stw a , łączą ­
cego dw a om aw iane środk i k o m u n ik acy jn e , 
n ieo d p arc ie  rzucało  się w  oczy w idzów , k tó ­
rzy  zw iedzali now o jo rs k ą  w y staw ę  lodzi m o­
to row ych . A w idzów  ty ch  by ło  co n iem iara , 
gdyż w  S tanach  Z jednoczonych A m ery k i Pół­
nocnej tu ry s ty k a  i sport w odny rozw ija ją  się 
żyw iołow o, w z b u d z a ją c  za in teresow an ie  n a ­
p raw dę  n a jsz e rsz y c h  sfer społeczeństw a. 
P rzy czy n ą  tego je s t n ie  ty lk o  w ysoki stoipień 
zam ożności obyw ate li am erykańsk ich , ale

rów nież bardzo  s p rz y ja ją c e  w a ru n k i te ren o ­
we i k lim atyczne.

S tan y  Z jednoczone p o s ia d a ją  p o dw ó jną  
lin ię w y b rzeża  m orskiego, od  A tlan ty k u  i od 
P acyfiku , a pozia ty m  gęstą i s ta ra n n ie  roz­
b udow yw aną  sieć w ew n ętrzn y ch  d róg  w o d ­
nych. Życie na w odzie m oże w tym  szczęśli­
w ym  k r a ju  k w itn ąć  p rzez  o k rąg ły  rok, gdyż 
w  porze  zim ow ej, gdy  n as tan ą  trudnośc i n a ­
w ig a c y jn e  w  pó łnocnych  okolicach, żeg lu je  
się bez przeszkód po wiecznie b łęk itnych  
i ciepłych w odach F lorydy , A rizony lub  K ali­
fornii. N ic p rze to  dziw nego, że w  ta k  sp rzy ­
ja ją c y c h  w a ru n k a ch  rośn ie  szybko ilość  po­
siadaczy p ry w a tn y ch  lodzi m otorowych, 
a w ślad za tym  pow sta ją  w zdłuż w ybrzeży 
liczne p rzy s ta n ie  i s tac je  obsługi, sp e łn ia ją c e  
tę  sam ą w ażną rolę, ja k ą  w ro zw o ju  ruchu  
sam ochodow ego m a ją  p rz y d ro ż n e  garaże, 
pom py benzynow e i w a rsz ta ty  re p e ra c y jn e . 
W idzim y tu  w y ra ź n ie  b liskość p o k rew ie ń ­
s tw a  łodzi m o to row ej i sam ochodu w  z a k re ­
sie prob lem ów  e k sp lo a tacy jn y ch .
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Je ś li chodzi o pokrew ine p ro b le m y  tech ­
niczne -— to w y staw a  n o w o jo rsk a  d o sta rczy ła  
n ie  m ało p rzy k ład ó w , p rzed e  w szystk im  w ża­
k i  esie nadw ozi aerodynam icznych , ta k  m od­
nych  obecnie w  ,au tom obiliźm ie. K aroserie  
zam knięte  o lin iach  op ływ ow ych  zna laz ły  
pow szechne zastosow anie w  łodziach  m o to ro ­
w ych, -nie ty lk o  d la  zm n ie jszen ia  oporu  po­
w ie trza , ale  rów n ież  w  celu  rozszerzen ia  
w n ę trz a  k a b in y  i uczy n ien ia  j e j  b a rd z ie j 
kom fo rtow ą d la pasażerów .

Je d n y m ,z  haseł k o n s tru k to ró w  sam ocho­
dow ych je s t  w a lk a  ze zbędnym  hałasem  i w i­
bracjam i. To sam o hasto  p rzy ję li obecn e 
k o n s tru k to rz y  łodzi m otorow ych , s ta ra ją c  się 
zw alczać hałaśliw ość  siln ika  o raz e lim in u jąc  
w ib ra c je  p rzez  m ontaż zespołu napędow ego 
na e lastycznych , n a jczęśc ie j gum ow ych łoży­
skach.

W zorow anie  się na  posun ięciach  techn ik i 
sam ochodow ej idzie  n a w e t jeszcze  da le j. 
F irm a  T he A erodynam ic  B oat C o rp o ra tio n , 
w ychodząc z założenia, że p rzy  dużej szy b ­
kości w oda je s t ta k  sam o tw a rd a  ja k  s ta ły  
g ru n t, a fa le  n ie  m nie j „ trzęsą"  niż w y b o je  
na szosie, postanow iła  w yposażyć  łódź m oto­
row ą w  podobne  podw ozia, ja k ie  posiada  sa­
m ochód z n ieza leżnym  zaw ieszeniem . T ak  
pow sta ł n iew ątp liw ie  n a jc iek aw szy  eksponat 
n o w o jo rsk ie j w ystaw y , a m ianow icie  ślizgo­
w iec, o p a rty  na p ły w ak ach  p rz y  pom ocy s y ­
stem u sp rężynow ych  am ortyza to rów , n a ś la ­
d u jąc y c h  reso ro w an ie  sam ochodow e typu  
„knee aotion". N a w ystaw ie  dem onstrow any  
b y ł film, o b ra z u ją c y  w ie lk ie  za le ty  te j  łodzi, 
zarów no jeś li chodzi o szybkość, ja k  i o s ta ­
bilizację na wodzie. Ślizgowiec um ieszczony 
na sto isku  b y ł w yposażony  w p ry m ity w n e  
nadw ozie  jednoosobow e, je d n a k  fab ry k a  
p ragn ie  budow ać na sw ym  w odnym  podw oziu  
k a ro se rie  niczern się na  p ie rw szy  rzu t oka 
nie różn iące  od sam ochodow ych, ja k  to  w i­
dzim y z załączonego ry su n k u .

P ro je k to w a n a  k a ro s ie r ia  ło d z i m o ło r o w e j „T h e  A e ro d y n a m ic "

N ajc iek aw szy m  działem  w y staw y  now o­
jo rsk ie j , k tó ry  rów nocześnie n a jb a rd z ie j 
p rzy p o m in a ł o b lisk im  p o k rew ień s tw ie  łodzi 
m o to row ej z sam ochodem , b y ł dz ia ł siln ików , 
obesłany  p rzez  25 w y tw ó rn i, a  m iędzy  in n y ­
mi p rz e z  znane z daw nych  czasów  fab ry k i 
sam ochodow e, ja k  G ray , W inton, L ycom ing 
lub Scripps. H is to ria  się pow tarza . F a b ry k i 
te m usia ły  w sw oim  czasie z rezy g n o w ać

z p ro d u k c ji  sam ochodow ej, m e m ogąc w spół­
zaw odniczyć ceną z w ielkim i koncernam i, 
a clziś znow u zaczynają  odczuw ać ich k o n k u ­
re n c ję  w  d z ia le  s iln ików  do łodzi. N a bardzo  
w ie lu  s to iskach  m ożna by ło  bow iem  zau w a­
żyć siln ik i f  o rda lub  C hryslera , często w y ­
staw ian e  pod  zm ienioną m ark ą .

P o k azan e  n a  w y staw ie  s iln ik i benzynow e 
p rez e n to w a ły  te sam e udoskonalen ia , ja k ie  
o b se rw u jem y  w  autom obiliźm ie. M ają  one 
na ce lu  p o d n iesien ie  w y d a jn o śc i d rogą  zasto  
sow ania  n o w y ch  lekk ich  stopów , po w ięk sze ­
n ia  ilości ob ro tów  i k o m p re s ji o ra z  u lepsze­
n ia  k a rb u ra to ra . Rzecz zrozum iała, sdniki 
benzynow e, k tó ry c h  fo rm a k o n s tru k c y jn a  od 
pew nego  czasu p o zo sta je  n iezm ien iona, n ie 
p o k a z a ły  żadnych  rew e la c y jn y c h  ulepszeń 
an i now ości, p o z w a la ją c  się pod  tym  w zgię  
dem  w y p rzed z ić  s iln ik o w i system u  D iesla .

A czko lw iek  kw estia  ceny  p a liw a  n ie  po­
siada  w  A m eryce  te j  ostrości, co w  w iększo ­
ści k ra jó w  eu ro p e jsk ic h , s iln ik  na paliw o  
ciężkie, dz ięk i sw ym  ciąg łym  u d o sk o n a le ­
niom, zaczyna  i tu  w y p ie ra ć  s iln ik  b e n zy n o ­
w y. N a w y staw ie  pokazano  całą  gam ę s iln i­
ków  d ieslow skich  o m ocy od 15 k on i w zw yż.

N a jb a rd z ie j in te re su jąc y m  eksponatem  
w  ty m  dz ia le  b y ł n iew ą tp liw ie  150-konny, 
h o ry zo n ta ln y , d w u ta k to w y  s iln ik  S te rlinga , 
p ra c u ją c y  bez w a lu  korbow ego . S iln ik  ten  
posiada  d w a poziom e cy lin d ry , w  k tó ry c h  
p o ru sz a ją  się tło k i p rzec iw b ieżne , podobnie  
ja k  w  znanym  s iln ik u  Junkersa . K om ora w y ­
b uchow a z n a jd u je  się pom iędzy  d enkam i 
tłoków . P o su w isty  ru ch  tłoków  zm usza do 
o b ro tu  dw ie ta rcze  m im ośrodow e, te zaś z ko­
le i o b ra c a ją  w a ł g łów ny  s iln ika , n a  k tó ry m  
są osadzone. Jedna p a ra  tłoków  u ru ch am ia  
poza  ty m  pom py, tłoczące p o w ie trze  do1 c y ­
lind rów . N iezw y k ła  p ro s to ta  w  k o n s tru k c ji 
i działa/niu tego s iln ik a  je s t  n a p ra w d ę  zadzi­
w ia jąca . N ależy  p rzy te m  dodać, że silnik 
S te rlin g a  m a za so b ą  p rzesz ło  dw a la ta  p rób  
i dośw iadczeń , to też  w  chw ili obecnej je s t 
tw orem  zupełn ie  d o jrz a ły m , k tó ry  d a je  ja k  
n a jlep sze  w y n ik i p rak ty c zn e . D opiero  zresz tą  
w  tym  roku , po u d a iy m  re js ie  p róbnym  
z B uffalo  do M iam i, k o n s tru k to rz y  zdecydo­
w ali s ię  w ypuśc ić  te n  s iln ik  na ry n ek .

WTRYSK PAL IWA

Schem ait s ilin ik a  S te r lin g  sys t. D ie s la .

Jedno z na jc iek aw szy ch  udoskonaleń  s il­
n ik a  diesłowsikiego p o k aza ła  na w ystaw ie  fa ­
b ry k a  W inton , k tó ra  w y e lim in o w a ła  ca łko ­
w icie  c e n tra ln ą  pom pę paliw ow ą, za stęp u jąc  
ją  indyw idualnym i w tryskiw aczam i paliw a,
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P  P O L S K I
POLECA OLEJE CALHAO - LCA

Do wszystkich wozów „FIAT" i „POLSKI FIAT" 

sq  o f i c j a l n i e  d o p u s z c z o n e  o l e j e

GALKAR-LUX

! L i i g X

G A L K A R  M - L U X
P O L S K I  O L E J  S A M O C H O D O W Y  

N A  N A J W Y Ż S Z E  W Y M O G I

» K  A  R  P A T  Y «

O l e j e  s a m o c h o d o w e  G A L K A R - L U X  
dorównujg najlepszym olejom amerykańskim
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AUSTRO-DAIMLER, STEYR, PUCH o d d z i a ł  f a b r y c z n y  n a  p o l s k ę

t f b e y r Z O O

W A R S Z A W A , W ierzbow a 8
Tel.  5 - 8 5 - 9 1 ,  5 - 8 5 - 9 9

S T A C J A  O B S Ł U G I :  Ksigżęca 9

Przedstaw icie lstwa:

l e i .  9 - 5 1 - 5 0

Łódź, Kraków, Lwów, 
Katowice, Poznań, 

Bielsko i Wilno.

um ieszczonym i w  każdym  cy lindrze. U sun ię­
ta  zositala w  ten  sposób je d n a  ze słabszych 
s tro n  s iln ik a  syst. D iesla , ja k ą  są d ług ie  i d e ­
lik a tn e  p rzew o d y  w ysokiego c iśn ien ia , do­
p ro w ad za jące  pa liw o  do cy lind rów . W  n o r­
m alnym  D ieslu  defek t pom py p a liw o w ej p o ­
w odu je  n a jczęśc ie j un ie ru ch o m ien ie  całego 
siln ika, n a to m ia s t w  s iln ik u  W in iona, w  raz ie  
d e fek tu  w try sk iw acza , w y m ien ia  się ty lko  
ten p rzy rz ą d , ta k  ja k  w s in ik u  benzynow ym  
w ym ien ia  się uszkodzoną św iecę. Poniew aż 
p rz y  system ie in d y w id u aln y m  w try sk iw aczy  
daw k i p a liw a  m ogą być  dostarczane  w  znacz­
nie k ró tsz y c h  odstępach , now y te n  system  
zasilan ia  cy lind rów  pozw olił na w y d a tn e  po ­
w iększen ie  ilości obro tów  siln ik a .

W ystaw a n o w o jo rsk a  uw zg lędn ia ła  n a tu ­
ra ln ie  dz ia ł łodzi z siln ikam i p rzyczepnym i, 
k tó re  w  m o to ry z ac ji d róg  w odnych  o d g ry ­
w a ją  tę sam ą rolę, co m otocyk le  na drogach 
lądow ych.

Z adem onstrow ane na w y staw ie  silniki 
p rzyczepne  s tan o w iły  p raw d z iw e  a rc y d z ie ła  
p re c y z y jn e j  techn ik i. Sw ego ro d za ju  rek o rd  
pob iła  znana firm a  E lto , k tó ra  skonstruow ała  
m in ia tu ro w y  silni czek. d a ją c y  moc jednego

kon ia  p rzy  3.500 obrotow i na m inu tę . C iężar 
tego silnika, w raz ze śrubą  napędow ą, w yno­
si około 7 kg., cena zaś niespełna 35 dolarów .

Jako  now ość w tym  dzia le  p o k azan o  e le k ­
try c z n y  isilinik p rzy c z e p n y  B endix , zm onto­
w any bezpośrednio w raz ze ś ru b ą  napędow ą, 
ta k  iż podczas ja z d y  je s t oin sta le  zanurzony  
v/ wodz e. W arto p rzy  okazji zauw ażyć, że, 
podobnie  ja k  w  autom obiliźm ie, n ap ę d  e le k ­
try c z n y  m a i w  dziale  łodzi m o to row ych  sw ój 
sk rom ny  stan  posiadan ia , Np. firm a E lectri-  
C ra ft eksponow ała  na w y staw ie  duże łodzie 
tu ry s ty czn e , pędzone e lek trycznością , re k la ­
m ując , ja k o  ich g łów ne za le ty , id ea ln ą  ciszę, 
b ra k  w szelk ich  w ib ra c ji  o raz  łatw ość p ro w a ­
d zen ia  i obsługi.

O bok  w ystaw ców  k o m p le tn y ch  łodzi i  s il­
n ików , znaczną część now o jo rsk iego  G ran d  
C e n tra l Pałace , w  k tó ry m  m ieściła  się w y s ta ­
w a, z a ję li fab ry k a n c i w szelk iego  rodziaju 
p rzy b o ró w  i akceso rii do łodzi. B rak  m ie jsca  
nie pozw ala  n a  opis ty ch  w szystk ich , często 
b ardzo  pom ysłow ych , p rzy rz ą d ó w  i u rz ą ­
dzeń, s tw orzonych  d la  w ygody , p rzy je m n o ­
ści i bezp ieczeństw a w odnego m oto rzysty .

Marian K rynicki



K O M U N IK A T Y  OFICJALNE POLSKIEGO TOURING KLUBU
RADA N A C Z E L N A  POLSKIEGO 
TO U R IN G  KLUBU

Dn. 18 b m. odbyło się pod przew odni­
ctwem  p. min. M. Jaroszyńskiego posiedzenie 
R ady  N aczelnej Polskiego T ouring K lubu. W 
posiedzeniu oprócz Członków  R ady, udział 
wzięli w szyscy członkow ie Z arządu  z P reze­
sem p. W icem inistrem  F erdynandem  Świtał- 
skiin na  czele.

Po p rzy jęciu  przez Radę sp raw ozdan ia  za 
rok 1936. k tó re  złożył w iceprezes St. Resz­
czyński. rozw inęła się szeroka dysk u sja  nad 
program em  p rac  na rok 1937-my, p rzed sta ­
wionym  przez prezesa K lubu p. Ferd . Św itul­
skiego, w icem inistra S karbu , k tó ry  rów no­
cześnie udzielił w yczerpu jących  w yjaśnień.

P. prezes Św italski omówił szczegółowo m. 
inn. organizację ..Raidu K rajoznaw czego Sa­
mochodowego po Polsce", k tó ry  odbędzie się 
w dniach  15, 16 i 17 m aja  br.B stw ierdzając, że 
o zainteresow aniu  tą  na jw iększą  w Polsce im ­
prezą m otorow ą i tu ry styczną , św iadczy w iel­
ka ilość nagród, p rzek racza jąca  już  dziś 70 
sztuk.

Iją le j p. min. F. Św italski ośw iadczył, że 
w program ie p rac  jest sp raw a znakow ania 
W arszaw y oraz odcinka szosy K raków  — K a­
towice.

Spraw ę Polskiej W ystaw y M otoryzacyjnej 
zreferow ał p. inż. S. Porębski. W  dyskusji pp. 
red. S trum ph-W ojtk iew icz i dr. J. Łaszcz 
z K atow ic w ysunęli propozycję, aby  term in 
otw arcia  W ystaw y  odroczyć. P rzy ję to  jednak , 
że wobec charak te ru  i celu tej W ystaw y u s ta ­
lony przez Kom isję O rg an izacy jn ą  term in na 
w rzesień 1937 r.. może być u znany  za odpo­
wiedni.

O m apie sam ochodowej i stanie dróg na r. 
1937-8 m ów ił szczegółowo p. B. R ychter, a 
w d y sk u sji zabierali głos dr. O rłow icz i płk. 
D żugay.

Z kolei p rzystąp iono  do w yboru W icepre­
zesa R ady  i na to stanow isko pow ołano jedno­
m yślnie p. dyr. Z. Rakow icza.

Uchw alono, aby  R ada N aczelna zbierała 
się częściej i jak o  term in  następnego posiedze­
nia ustalono czerwiec 1937 r.

W YNIKI KO N KU R SU  N A  PROJEKT 
O D Z N A K I M O TO RYZACYJNEJ

W dn iu  3 m arca  1937 r. odby ło  się w  lo ­
kalu  Polskiego To'uring K lubu, pod  p rzew od­
nictw em  ip. m in is tra  F e rd y n a n d a  Św italskiego, 
posiedzenie Sądu K onkursow ego na pro jek t 
O dznaki M otoryzacyjnej.

W posiedzeniu ty m  udział w zięli: pirof. M. 
K otarbiński Ak. Szt. Piękn., p. inż. Lubiński 
Touring  K lub, kp t. Cichocki — P. U. W. F., 
p. O lechnow icz Autom obil K lub, kp t. Kulesza

— M. S. W ojsk., p. D oclia — Polski Zw. Mot. 
p. W. M ilkowski — Liga Pop. T urystyk i, Pro- 
tokułow ał p. J. D odacki — P. Tour. Klub.

P ro je k tó w  nadesłano  108, z czego do ści­
ś le jsze j k w a lif ik ac ji Ju ry  w y b ra ło  30 p rac  
oznaczonych godłam i: W.ABU, HEL. BIK, 9, 
niebieski dym . sk rzyd ła  husarsk ie, OB. Arab. 
L—71, Jaś, W .W .. 751, szkic, a b . 11, zefir, Jo- 
nas. Ryś, Tedhinilka, Moweinisi, E.15, D om pacz, 
Koło, 60M., 19, mi, pó łko le , Rin. Raz, Liga Pop. 
T u ry s ty k i. Sig.

Z pośród tych  30 — do ostatecznej k w a lif i­
kacji. w yb rano  osiem  p ro jek tó w , k tó re  pod ­
dano głosow aniu.

W w y n ik u  głosow ania pienfwiszą nagrodę 
p rzyznano  pracy , oznaczonej godłem Jonas. 
2-gą inaigir. — T echn ika , 3-cią — Mowenis.

Po o tw arciu  kopert au to ram i p rac okazali 
się: p ie rw sze j — Damko K onstan ty  A.S.P., 
d rugiej — S tarzyńsk i H enryk , K raków , trze­
ciej — Jarosz Lesław  Pol. W arsz. Pozo­
stałe  pięć praic oznaczone godłam i E.15, Ryś, 
Dom pacz, Koło, 60M, Ju ry  uznało  za godne 
w yróżn ien ia.

J e n e r a ln e  P r z e d s t a w i c i e l s t w o :

B E T E H A -W arszaw a
Marszałkowska 17. Telefon 554-60.



F ra g m e n t w y s ta w y  p r o je k tó w  k o n k u rs o w y c h  na P. O . M.

RAID KRAJOZNAWCZY PO POLSCE

Ongainizowainy p rzez  Połbki Touiring Kl:ulb 
w  dmi-acih 15— 17 m aja  b. r. K ra jo zn aw czy  ra id  
sam  oohodo w y  po  Polsce, pod! p ro te k to ra te m  
prezesa  R ady  M inistrów  gen, d ra  F e lic ja n a  
Sławo j-S  k 1a dkow-jkiego1 i m in is tra  k o m u n ik a ­
cji pik. dypl. Ju liu sza  U lrycha, k tó ry  p ie r­

w otn ie  odbyć się m ia ł w  k w ie tn iu  b. ir. w zbu ­
dził szerok ie  za in te reso w an ie  w śród  autioimo- 
b ilistów  zarów no ze w zględu na in teresu jące 
w aru n k i regulam inow e k onku rsu  ja k  i z u w a ­
gi na w ielką ilość nagród, przeznaczonych dla 
zaw odników . Z w ażniejszych  i bardziej w a r­
tościow ych nagród należy w ym ienić n as tęp u ­
jące nagrody, spośród 70 ju ż  u fundow anych ,

Poza tym  postanow iono w y ró żn ić  p ro  je k ty  
oznaczone godlaimi: A lfa 1, R aw icz, Modemie, 
1415, PO M I, tram p , W, jak o  n a d a ją c e  się do 
zuży tkow an ia  jako- p ro je k ty  p lak ie t.

N a g in o d a  I

Ju ry  zdecydow ało zw rócić się do au torów  
p rac  oznaczonych godłam i:

E.15, Ryś, D om pacz, Kofo, 60M, A lfa 1, R a­
wicz, M oderne, 1415, PO M  I, tram p. W, o po ­
zwolenie o tw arcia  kopert z nazw iskam i 
i ad resam i, celem  um ożliw ien ia  w y k o rz y s ta ­
nia pow yższych  p rac . Siedem  pirac n ie  speł- 
n ia jąey ah  wsarunków k o n k u rsu  nie_ by ło  
p rzez  J u ry  sklaisyfikow ane. N a  zakończenie 
postanow iono' zo rgan izow ać  w ystaw ę wiszysit- 
kieli p ro jek tów  w lokalu  Touring K lubu 
w dniach  od 7— 14 włącznie.

W ystaw a w szystk ich  p ro jek tów  konkurso ­
w ych  cieszyła  się w śró d  zw iedza jących  d u - 
żym  zain teresow aniem , gdiyż nadesłanie prącie 
p rzed s taw ia ły  w ie lk ą  pom ysłow ość pirojekto- 
dawtoów oraz odznaczały  się n iep rzec ię tnym  
ujęciem  tem atu , ja k  rów nież arty stycznym  
w ykonaniem .

N a g ro d a  II

NAGRODZONE PROJEKTY NA P.O.M.

N a g ro d a  III
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S a l o n  w y s t a w o w y  
Warszawa, Mazowiecka 11 tel, 519-34

Jeneralne Przedstawicielstwo

f a b r y k  A U T O - U N I O N

Samochody i motocykle P K W
W A R S Z A W S K A  SPÓŁKA S A M O C H O D O W A

J. Brygiewicz, J. Żochowsk] i 5 -ka

Stacja obsługi i skład części 
Warszawa, Twarda 64  tel. 519-33

Samochody D K W  świetnie zdały egzamin w polskich warunkach
drogowych

P r z e d n i  n a p ę d -  Niezależne zawieszenie wszystkich kół 

C e n t r a l n a  r a m a -Z u ż y c ie  benzyny 6,5 litra na 100 kim.

Najtańsze Ceny części zamiennych

Kompletny silnik z t łokami, wałem korbowym  
i korbowodam i Zł. 5 8 0  ze składu w Warszawie

k tó re  Polskiem u T ouring K lubowi ostatn io  za­
deklarow ano:

1) nagroda imienia W ojewody Tarnopolskiego
dla zaw odnika, k tó ry  zwiedzi najm iększą ilość 
m iejscowości w W ojew ództw ie Tarnopolskim ,

2) nagroda Prezydenta m. Kielc
dla zaw odnika, k tóry  w ystartu je  z Krakowa 
i w n a jk ró tszy m  czasie „Szlakiem K adrów ki" 
przybędzie do Kielc,

3) nagroda Zdrojowiska Inowrocław
dla zawodnika, k tóry  pierw szy przybędzie do 
Inow rocław ia po pir,ze jechan iu  co n a jm n ie j 
200 kim.,

4) nagroda W ydziału Powiatowego w Bochni
dla automobil,isty, k tó ry  p ierw szy przybędzie 
do Bachnii z poza gran ic  woj. K rakowskiego,

5) nagroda m. Żywca
dla zaw odnika, k tó ry  p ierw szy przybędzie do 
Żywca i zwiedzi m iejscow e M uzeum Regio­
nalne,

f>) nagroda m. Czortkowa
dla zaw odnika, k tó ry  p ierw szy zwiedzi miasto 
Gzortków,

7) nagroda Zdrojowiska Morszyn
d la  zaw odnika) k tó ry  p ierw szy przybędzie do 
M orszyna po prze jechan iu  co n a jm n ie j 500 
kim.,

8) nagroda powiatu Opatowskiego
dla zaw odnika, k tó ry  pierw szy przybędzie do

O patow a z poza granic w ojewództwa kielec­
kiego, ’

9) nagroda powiatu Puławskiego
dla zawodnika, k tóry  w trasie raidu  odwiedzi 
Nałęczów, Kazim ierz njW isłą i P u ław y  i za­
trzym a się tam  celem zapoznania się z zaby t­
kami,

10) nagroda powiatu Jaworowskiego
dla zaw odnika, k tó ry  w trak c ie  TaiidiU odwiedzi 
miejscowości. J a. worów -dwór,

11) nagroda powiatu Brzozowskiego
d la zaw odnika, kitowy odwiedzi Brzozów, s ta r­
tu ją c  z miejscowością położonej od Brzoiziowa 
n a jd a le j w lin ii pow ietrznej,

12) nagroda powiatu W ieluńskiego
dla zaw odnika, k tó ry  w trakc ie  .raidu zwiedzi 
W ieluń i jego' óbjekty  charakterystyczne jak  
staire' kościoły, zamek i muzeum ziemi w ieluń­
skiej.

13) nagroda Prezydenta m. Torunia
dla zaw odnika, k tó ry  przybędzie dt> m ety 
w T oruniu, po p rze jechan iu  na jw iększej ilości 
kilom etrów ,

14) nagroda m. Grudziądza
dla zaw odnika, k tó ry  pO przebyciu  co n a jtan ie j 
400 kim., za trzym a się n a jd łu że j w G rudziądzu 
dla zw iedzenia miast a ;

15) nagroda powiatu Działdowskiego
dla zaw odnika, k tó ry  w tirakoie raidu  odwiedzi
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D ziałdow o i L idzbark i zatrzym a się oo n a j­
m niej 40 miiinut, oelem zwiieidzeraiia D ziałdow a 
i L idzbarku,

16) nagroda powiatu Cieszyńskiego
dla zaw odnika, k tó ry  pochodzi ze Ś ląska C ie­
szyńskiego, i osiąganie ma mecie główmiej w W ar­
szawie najlepszą k lasy fikac ję  ogólną,

17) nagroda wydziału powiatowego w Buczaczu 
dla zaw odnika, k tó ry  pmzejedzie p rzez  m iejsco­
wość Koiropi.ec, Buczacz i Janow iec rów nocześ­
nie posiada najw iększą ilość p rze jechanych  
ogółem kilom etrów ,

18) nagroda powiatu Trembowelskiego
dla zawodnika, k tóry  przeijedzie najw iększą 
ilość kilom etrów  pom iędzy T rem bow lą a W ar­
szawą lub w odw rotnym  k ie runku ,

19) nagroda wydziału powiatowego w Zaleszczykach 
dla zaw odnika, k tó ry  w trak c ie  riaidu odwiedzi 
Zaleszczyki i Czer won ogród. P rzy  zbiegu w a­
runków  decydu je najlepsza  p u n k ta c ja  ogólna,

20) nagroda W ojewody W arszawskiego
dla zaw odnika, k tó ry  w czasie raidiu odwiedzi 
najw iększą ilość m iast pow iatowych wojewódz­
tw a warszaw skiego,

21) nagroda powiatu Dubieńskiego
dla zaw odnika, k tó ry  wyisitar+uje z m iejscow oś­
ci, położonej n a jd a le j od D ubna w lin ii po­
wietrznej. w trakcie rak i u prwejedzie przez 
D ubno i udow odni to  m eldunkiem ,

22) nagroda m. W łocławka
dla zawodnika, który przebędzie w raidzie co 
n a jm n ie j 400 kim. i za trzym a się n a jd łu że j 
w mieście W łocław ku celem zw iedzenia m iasta 
i diojedzie później do m ety głów nej w W ar­
szawie.

R aid  ibrajoznawiczy po> Polsce będzie  n a j ­
w iększą iimiprezą saimo.cihodiową, ja k a  k ie d y ­
kolw iek u nas by ła  organizow ana.

JE C H A Ć  PRAW Ą STRONĄ 
PR Z E C H O D Z IĆ  JEZDNIE N A  S K R Z Y Ż O W A ­
N IA C H

Polski Touring  K lub rozesłał do swych 
członków  odezw ę treści następu jące j:

Z in ic ja ty w y  Z arządu M iejskiego m. st. 
W arszaw y zostanie p rzeprow adzona w  b ie­
żącym  m iesiącu n a  teren ie Stolicy ak c ja  p ro ­
pagandow a przestrzegan ia  przepisów  o r u ­
chu  ko łow ym  i pieszym  pod  hasłem :

„Jechać  p raw ą  stroną!" — „Przechodzić 
jezd n ie  n a  sk rzyżow an iach !" .

N ie p o trz e b u je m y  p o d k reś lać  ja k  w ażną 
je s t  tego  ro d z a ju  ak c ja , zarów no z uw agi na 
zlnaczną ilość .nieszczęśliw ych w ypadków , 
ja k  rów nież  ina s tra ty , ja k ie  z tego pow odu 
ponoszą o b y w a te le  i Z arząd  M iasta i d latego  
w inn iśm y  dołożyć w szelk ich  s ta rań , a b y  h a ­
sła w yżej rzucone sta ły  się św iętem  p rz y k a ­
zaniem  obyw ate li Stolicy.

M y m ieszk ań cy  W arszaw y  w inn iśm y  
p rzede  w szystk im  dać d o b ry  p rz y k ła d , a j a ­
ko członkow ie Polskiego T ouring K lubu, or­
ganizacji społecznej, k tó re j celem i zadaniem
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je s t  m. in. p ro p ag an d a  m o to ry z ac ji i tu ry ­
styk i, zapew nim y pow odzen ie  rozpoczęte j 
akcji, p rzestrzegając ściśle i zawsze przepisy
0 ru ch u  kołow ym  i pieszym .

A więc pam ię ta jm y: ..Jeździm y przepisowo 
p raw ą  stroną", „Przechodzim y jezdni e ty lko 
na sk rzyżow an iach" .

W Y D Z IA Ł  TRYPTYKÓW P. T. KLUBU

Z pow odu  nadchodzącego sezonu tu ry ­
stycznego o raz  w obec licznych  zap y ty w ać  
w sp raw ie  w y d aw an ia  p rz e z  Polsk i T o u rin g  
K lub try p ty k ó w  i św iadectw  sam ochodowych. 
W ydział T ry p ty k ó w  P. T. K lubu zaw iadam ia 
P. T. Członków , że w ydaje  dokum enty  celne, 
t. j. t ry p ty k i i książeczki z p rzepustkam i gra- 
nicznemi (C arnet de pasages en douane), oraz 
m iędzynarodow e św iadecw a sam ochodowe
1 m iędzynarodow e pozw olenia na p row adze­
nie, wg. zamieszczonego poniżej cennika:

Samo­ Moito
chody cyikt
Zt. Zł.

T ry p ty k  na N iem cy w ażny  na  rok 37 20
„ „ C zechosłow ację lub  k aż ­
de inne państw o w ażny  na rok 60 30

T ry p ty k  na  Czechosłow ację w aż­
ny  na  t m iesiąc . . . . 25 15

2 try p ty k i niem iecki i czechosło­
w ack i ............................................. 90 45

2 try p ty k i au strjack i i czechosło­
w acki ............................................. 110 30

3 try p ty k i niem iecki, czechosło­
w acki i au s tr ja c k i . . . . 135 65

C arne t de passages en douane . 140 70
M iędzynarodow e Św iadectw o Sa­

m ochodowe ..................................... 7 7
M iędzynarodow e Pozwolenie na

prow adzenie d la poszczególne­
go k ie r o w c y ................................... 7 7

UŁATW IENIA DLA C Z Ł O N K Ó W  P.T. KLUBU 
ZE STRONY U R ZĘD Ó W  POCZTOWO-TELE- 
G R A F IC Z N Y C H

M inisterstw o  Poczt i T e leg ra fó w  ogłosiło 
rozpo rządzen ie  z dn . 11 m arca  r. b. N r. G. M. 
O. 335, k tó re  m a duże znaczenie d la  członków  
Polskiego T ouring  K lubu, biorących udział 
w im prezach sam ochodowych, organizow a­
nych  p rzez  P. T. K lub.

T reść  teg o  rozpo rządzen ia  zam ieszczam y 
pon iże j w całości.

„P rzy  u rządzanych  przez Polski Touring 
K lub zaw odach  sam ochodow ych (ra idach  
autom obilow ych) m om entem  bardzo  w ażnym  
je s t  u rzędow e s tw ie rd zen ie  fak tu , k ied y  
sportow iec  — autom obili sta p rze jeżd ża ł 
p rzez  daną  m iejscow ość.

P rz y c h y la ją c  się do p ro śb y  Polsk iego  
T ouring  K lubu  M in isterstw o  Poczt i T e le ­
g rafów  w y ra z iło  zgodę, a b y  zaśw iadczenia 
tak ie  w y d a w a ły  u rz ę d y  i ag en c je  p.-t.,



zw łaszcza w ty ch  m iejscow ościach , gdzie  po ­
za p laców ką p.-t. n ie m a innego o rganu  u rz ę ­
dowego.

W obec tego u rzę d y  i ag en c je  p.-t. um iesz­
czać będą  bezp ła tn ie  na p rzed staw ian y ch  
osobiście p rzez  uczestn ików  ra idów  sam ocho­
dow ych k a r ta c h  d rogow ych zaśw iadczenie 
treści n a s tę p u ją c e j:

Zaśw iadczam , ż e ................................................
Imię i nazwisko

zgłosił się osobiście w U rzędzie  (Agencji)
pocztow o-te leg raficzne j w ................................
...........................................dn. , , , , 19 , r.
nazwa urzędu (agencji)
o godz................................

..................... , d n ia  . . .  19 . r.
O dcisk datow nika Podpis u rzęd n ik a1'

STRZEŻONE POSTOJE POLSKIEGO 
TO U R IN G  KLUBU

Polski Touring Klub uruchom ił na p lacu  
M arszałka P iłsudskiego w W arszaw ie p ierw ­
szy w zrokow y posterunek, k tórego zadaniem  
jest p ilnow anie za trzym ujących  się na placu 
p ry w a tn y ch  samochodów.

F unkcjonariusze  K lubu są um undurow ani, 
p rzy  czym  za postój sam ochodów pobierane 
są drobne opłaty.

M ŁO D ZIE Ż  WIEJSKA W TROSCE 
O  M O TO R YZAC JĘ  KRAJU

Polski T ouring  Kluib o trzym ał od chłopca 
w iejskiego charak te ry styczny  list, w  k tórym  
m łody obyw atel w trosce o przyszłość Polski 
podaje  p ro jek t zm otoryzow ania k raju .

List ten  św iadczy najw ym ow niej, że p ro ­
w adzona przez T ouring K lub akcja  p ropagan ­
dow a m otoryzacji k ra ju , sięga do najdalszych  
zakątków  Rzeczypospolitej i pow oduje za in ­
teresow anie ludności w iejskiej tym  arcyw aż- 
nym  problem em .

O to w y ją tk i z listu  naszego młodocianego 
korespondenta Jana  G w oździa:

..Mam la t 16, m ieszkam  w zapad łej wiosce 
Czółnach, gdzie jest ty lko cztery oddziały 
szkoły pow szechnej.

Nie jestem  uczonym , gdyż skończyłem  ty l­
ko siedem  oddziałów  szkoły pow szechnej, nie 
wiem czy p ro jek t będzie dobry  i wogóle p rz y ­
ję ty  z powodu błędów , jednak  piszę to co czu-

T O U R I

D R O G
K O M U N IK A T  D R O G O W Y

Polski Toniriinig Klub podaje  do wiadomości aiuto- 
mobllistów, m otocyklistów  i innych osób zain teresow a­
nych, że:

1) N a drodze pow iatow ej K rosno — Lasocice —•
T ym bark  ograniczono ruch pojazdów  ciężarow ych do

N G 15

jr GAin/tcE
I  M M T

d la  autobusów, 

c i ę ż a r  ówelę, 

g a r a ż y  e tc .

Polski K n o c k - O u t
Sp. z o. o.

W A R S Z A W A  Tręb t k a  13

ję i co czuć pow inien każdy  Polak, k tó ry  
chce, żeby O jczyzna by ła  potężna11.

Cóż w edług zdania 16-letniego Jana 
G w oździa należy zrobić?

„Trzeba zbudow ać dużo szos i fabryk , 
uregulow ać rzeki. B udow ać drogi bite pow in­
no Państw o w spólnie z narodem . N aród ro zu ­
mie ja k ą  korzyść mogą dać dobre drogi, więc 
może dać z siebie w tym  k ie runku  wiele.

M usim y podnieść obronność Polski, na co 
pow inien każdy  obyw atel dać jak ąś  część ze 
swego m ają tku . T rzeba zm otoryzow ać arm ię, 
założyć k ilka  fab ry k  sam olotów oraz broni, 
założyć k ilka lotnisk.

W szystko jest możliwe, ja k  m ożliw a była 
nasza wolność.

N apisałem  ów pro jek t dlatego, żebyście 
Panow ie wiedzieli, że wieś chce w spółpraco­
wać z Rządem , dla dobra Polski, że wieś ma 
głos w ielkiego narodu. Nie napisałem  pro jek tu  
szczegółowo, jednak  napisałem  z sercem P o­
lak a 11.

O to ;jak sobie w yobraża wieś pracę dla 
Polski, celem podciągnięcia Jej wzwyż.

SPROSTOW ANIE

W artykule inż. E. Porębskiego, zamieszczonym 
w Nr. 2 „Toairingu“ za ta ty  1937, w spisie Instytucji, 
wchodzących w skład Komitetu O rganizacyjnego Pol­
skiej W ystawy M otoryzacyjnej, podano omyłkowo 
Państw ow y Monopol Spirytusow y, k tóry  w sk ład  Ko­
mitetu nie wchodzi, co niniejszym  prostujem y.

600 kg. od kim. 2,07—19. O bjazd  pYzez D ąbie, D obrą, 
Tym bark. T rw an ie przeszkody do 30/IY 1937 r.

2) Powiat Nadworna, 579 klim. p/Taitarowem, zde­
klasow ano most do 2.000 kg. i  szybkość dio 20 klm /godz. 
Tnwainie przeszkody do 1 siiempnła 1937 r.

3) Powiat Wieluń. Na drodze gmim. Krzeczów — 
W ieluń D ziałoszyn kim. 16 w Kr/.ecz.owie z powodu
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Preparat do górnego im a n i a  J E S s F  ułatwia start
spodziewanego groźnego pochodu lodów most n a  W ar­
cie został zamiennię ty. K om unikacja z W ielunia do 
D ziałoszyna przez R udniki — Jaworzno — Parzym ie- 
chy. (Pod Parzymiechaimi na pirzestrzienii 3 kim., na 
drodze gruntow ej). T rw an ie  przeszkody do przejścia 
lo*ów.

4) Woj. Kieleckie, powiat Iłżycki. Na drodze g run ­
tow ej gm innej M irzec — O siny — W ierzbica — R a­
dom zam knięto moist pod wsią O siny ma kim. 7 z po­
wodu przebudow y mositu. Objai/d od strony  Radomia 
w k ie ru n k u  na Mirzec. Z jazd do wsi, O siny kim. 7, 
w jazd do wsi T rębow iec klmi. 4. Zam knięcie miositu 
potrw a do 1 kw ietn ia  .1937 r.

5) Wojew. Warszawskie, powiat Warszawski. D ro­
ga gm inna gruntow a S ow ietursk—Piotrow ica: zam knię 
to most kim. 7 w Sowie tu  rsku z powodu budow y mo­
stu. O b jazd  z O strow ca nia Sow ietursk — P łotrow i cę, 
droga gruntow a gm inna na Łuikowiec i Całowanie. 
Z P iotrow ca i z Sowietumska w k ie ru n k u  Ka.rozewia 
drogą gruntow ą gm inną na Kępę G lin iecką i O twock, 
w zględnie drogą gm inną ,na C ałow anie — Łuko<wie.c — 
Ostrow iec. D roga została zam knięta aż do odwołania.

6) Woj. Lwowskie, powiat Lwowski. K om unikacja

została o tw arta  na wszystkich drogach i dla w szyst­
kich pojazdów .

7) W ydział Powiatowy w Gorlicach z powodu 
przełom ów  w iosennych w strzym uje  kom unikację dla 
pojazdów  m echanicznych w szelk ie j kategorii, oraz 
furm anek  obciążonych, aż do odw ołania na drogach:

B. państw . Zborowice — D uk la  od km. 22.315 — 
38.000, t. j. z G orlic do Bednar.

B. k ra j. G orlice —Konieczna od km. 0.000 — 14.000. 
t. j. z G orlic do M ałastowa.

B. k ra j. Ropa — W ysow a od km. 0.000 — 23.000, 
t. j. z G orlic do W ysowy. Pow iat L ibusza — Rozdzielę 
od km. 0.000 — 9.147.

Pow iat Zagórzany — Doimiinllkorwice od km. 0.000— 
5.330.

Pow iat K obylanka — Libusza fo lw ark  od 0.000 — 
2.291.

8) Powiat Nowy Sącz. Z ponyotdu przełom ów  na 
drodze w ojew ódzkiej Zakliczyn — Nowy Sącz — 
Szczawnica (w Nowym  Sączu kim. 37, w S tarym  Sączu 
kim. 44) została zam knięta koimiunliikaeja dla sam ocho­
dów i wozów ciężarow ych na odcinku droga Nowy 
Sącz, Gołkowice N iem ieckie. O bjazd  do Szczawnicy 
przez Chełm  Polski — Podegrodzie.

G o lb c h ó w :  P a tac  C z a rto ry s k ic h .
Fot. H. P o d d ę b s k i.  

Ze z b io r ó w  M in is t r .  K o m u n ik a c ji.



K O L A R Z E  J A D Ą
W  opracowaniu D-ra I. Bechmeliuka

W Nr. 8 T ouring‘u  za sierpień  1936 r. z a ­
m ieściliśm y pew ną część sk ró tu  przepisów

drogowych dla kolarzy. Poniżej podajem y 
d rugą  i osatnią serię rysunków  w tej w ażnej 
spraw ie przestrzegania  przez row erzystów  
praw idłow ego poruszan ia  się na  drogach p u ­
blicznych.

NIE POPISYWAĆ SIĘ 
SZTUCZKAMI!

Droga nie jest areną cyrkową. Ko­
larz musi zawsze panować nad rowe­
rem, nie wolno przeto na drodze w 
czasie jazdy wypuszczać z rąk kie­
rownicy,

Pr z e j a ż d ż k . i  w d w ó j k ę  s ą  n i e l . : "  
p i e c z n e  i mo i r a  z a k o ń c z y ć  się r r e s z c z e
pliwwn wunn -lir:prn

gdy nie przeszkadza kolarzowi w pro- w  STANIE PIJANYM NIE WOLNO 
wadzeniu roweru i wykluczona Je-t DOSIADAĆ ROWERU!

PRZEWÓZ RZECZY ROWEREM
jest tylko wtedy dopuszczalny,

R O W E R  -1A U D Ź W I G  T Y I  K O  ! \  
T E D N A  O S O P Ę !

nogi zaś muszą stale spoczywać aa 
pedałach

Nauka jazdy na drodze publicznej 
jest surowo wzbromor-.

NIE CZEPIAĆ SIĘ WOZÓW!

możliwość wyrządzenia szkody innym 
osobom, korzystającym z drogi.

Jadąc rowerem nie wolno -prowadzić 
żarl- :h zwierząt,

Dowodem zareiestrowani jest ta­
bliczka rowerowa, którą otrzymuje się 
w zarządzie gminnym za opłata <n 
kwocie 4 zł. na okres 2 lat kalenda­
rzowych. TahYczkę rowerową należy 
przymocować z tyłu rowe pod sio­
dełkiem w widocznem miejscu i utrzy 
my- - i  Ją w s ‘ Te czytelnym.

Na każde żądanie organów porząd­
ku publicznego (w policji), .inien 
kolarz udzielić żądanych wyjaśnię'
i w y l e g i t y m o w a ć  s ię.

Czepianie się pojazdów grozi ka­
lectwem.

ani też przywiązywać psów do roweru.

Małoletnim, niżej lat 12 nie wolno 
jeździć rowerem na drogac' publicz­
nych.

PRZYMUS REJESTRACYJNY.
Kr ‘ dy wer musi L-1 z rejestro­

wany w Zarządzie gminy 'nvo/ 
lub wiejskiej) miejsca zamieszkania 
kolarza

Nie podlegają rejestra 'i rowery 
wojskowe.

TABLICZKA ROWEROW Y.

Większe grupy kolarzy winny posuwać 
się na drodze gęsiego, jadąc jeden za 
drugim

Pozostawiając chwilowo rower na 
drodze, należy go tak ustawić, aby 
nie przeszkadzał ruchowi.
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Z GRUPY PRZEMYSŁU ROW EROW EGO

W d n iu  22 lu tego  b. r. odbyto  się W alne 
Zgrom adzenie C złonków  G ru p y  P rzem yślu  
Row erow ego P. Z. P. M. W  to k u  o b rad  p rz e d ­
staw iono  sp raw ozdan ie  z działalności; G rupy 
za ro k  ub., — oraz nak reślono  p ro g ram  p rac  
na ro k  bieżący.

W  ram ach  p rog ram u  z n a jd u je  się sp raw a  
dalszego rozw inięcia a k c ji p ro p ag an d o w ej, 
d rogą odnośnych  p u b lik a c ji  p rasow ych , no­
wych w ydaw nictw  oraz kolportażu  afisza 
p ropagandow ego . G ru p a  zo rg an izu je  rów ­
nież w y stąp ien ie  na T argach  P oznańsk ich  
w ok resie  2 -— 9 m aja  b. r.

Uchw alono następnie — po dyskusji 
o sp raw ach  celnych  — podjęcie  w zm ożonej 
ak c ji w  k ie ru n k u  obrony  in te resów  p rz e m y ­
słu  p rze d  k o n k u re n c ją  zagraniczna, p rócz  
tego postanow iono  p o d jąć  s ta ra n ia , aby  czy n ­
n iki m ia ro d a jn e , p rz y  rozbudow ie dróg

IS

w Polsce, ju ż  w p lan a c h  na rok  1938 uw zg lęd ­
n iły  budow ę „ścieżek k o la rsk ich " .

Poza tym  p rzep row adzono  now e w y b o ry  
w tadz  G rupy . S k ład  Z arządu  na  1937 r. po ­
zostaw iono b ez  zm iany.

W Y K O Ń C Z E N IE  NOW EJ AUTOSTRADY 
W Ł E M K O W S Z C Z Y Ź  N E

lak  donoszą z Gorlic, rada pow iatow a na 
r. 1937/38 uchw aliła  pow ażną p ozyc ję  na  do ­
kończen ie  budow y o k rężne j a u to s tra d y  na 
Łe m kow szczyźnie.

T ra sa  te j  d rogi je s t  b. c ie k a w a ,.a  różnice 
w zniesień  dochodzą na n ie k tó ry c h  odcinkach 
do 300 ni. D roga ta b iegnie  z G orlic  p rzez  
Sękow ą, se rp en ty n am i p rzez  G órę M ała- 
stow ską (610 m.), G ładyszów , Sm rekow ie, 
K w iatoń , U jśc ie  R uskie , K lim ków kę, Łosie, 
S zym bark  i G orlice.

D ługość drogi w ynosi około 50 km . D o w y ­
kończenia  pozosta je  ty lk o  2 klan.

Hô ori/zcfc/cr 
iw m ły n ie  o p in ii p u b lic zn e j
P rz e g ię li p r a s y

„W SPÓ LN O TA  IN TER ESÓ W ".

W  ostatnim  czasie p rasa  dużo m iejsca po­
święca now ej „sensacji" m ianow icie o m on­
tow ały  u sam ochodów przez „W spólnotę In te ­
resów".

N a ten tem at K atow icka „Polska Ju trz e j­
sza G ospodarcza" z dn. 8 m arca rb. tak  pisze:

Poprosili zalewa nas pow ódź w ersy  j, in for- 
rnacyj i p lotek więcej lub m niej praw dopo­
dobnych, o uruchomieniu w  kraju montowni, 
w arszta tów  czy  naw et fa b ry k  automobili. 
G dyby ,  — zdaniem  specjalnie zainteresowa­
nych - -  ty lko  w  części m og łyby  być  zrealizo­
w ane te pełne dziś platonizmu projekty, Pol­
ska w  niedalekiej przyszłości sta łaby się kra­
jem o najsilniejsze] produkcji  w ozów  mecha­
nicznych w  całej F.uropie.

Chodzi o informacje, dotyczące uruchomie­
nia fa b ry k i  samochodów w  Polsce, — które  
idą oia „Wspólnota In teresów ". chociaż przed­
siębiorstwo to, zastrzega się, że nie ono jest 
źródłem ustawicznych wiadomości.

Otóż, po p ierw szych  jaskółkach  tak  prasa 
stołeczna jako  leż codzienna całego kraju z ca­
la uporczywością twierdzi, iż dz ięk i in ic ja ty ­
wie „W spólnoty  Interesów", naprawdę docze­
k a m y  się w  Polsce w łasnych wielkich zak ła ­
d ó w  automobilowych. Z dąży liśm y  sami do­
trzeć w  pobliże źródła i zebrać pewien snop 
in formacyj, z  k tó rym i dzie l im y  się z  naszym i  
czyteln ikam i. Sądzim y, że posunięcie nasze

zasadniczej spraw y  nie zepsuje, a p rzyczyn i  
się choć w  części do oświetlenia czujnie  strze­
żonej tajemnicy.

J u ż  od dłuższego czasu lansowano io k ie ­
rowniczych kolach „W spólnoty  In teresów" 
koncepcję uruchomienia w łasnych zakładów  
samochodoivycli. Licząc na kon iunkturę, na 
( gromną ekspansję m otoryzacyjną , doszedł­
szy  do pom yślnych  w y n ik ó w  w  kalkulacji  
handlowej, Zarząd „W spólnoty" przystąpić  
miał w  ostatnich tygodniach do realizacji pro­
jek tu .  Naturalnie nie chodziło lu o budowę sa­
mochodów własnego typu  i pomysłu, lecz o 
i ksploatację zagranicznych licencyj.

W  grę w chodziły  d w a  zasadnicze typ y :  typ  
w ozów  francuskich  lub ty p  niemiecki, Propa­
gatorem typ u  w ozu  francuskiego by ł  p. Rot- 
sztaili, k tó ry  odbył na tem at p o w y ż s z y  m n ó ­
stwo konferencji  z  naczelną dyrekc ja  „W spól­
noty". Natomiast za wozam i proweniencji nie­
mieckiej opowiedział się p. Konsul Brygie- 
wicz, k tórem u też podobno udało się dla tej 
koncepcji przekonać miarodajne c zynn ik i  
„Wspólnoty".. J a k  nam przeto donoszą, w  w y ­
niku tych  rozm ów  zawartą ju ż  została m iędzy  
„W spólnotą" a delegatami niemieckiego prze­
m ysłu  automobilowego, wiążąca umowa. Um o­
w a przew idu je  fabrykac ję  w ozów  osobowych, 
tak  lekkich, popularnych, jako też c iężkich i 
w ozów  ciężarowych. W dziale w ozów  osobo­
w ych  wchodzą w  rachubę: „Auto-Union",
..Adler", — w  dziale w ozów  ciężarowych zaś 
„Biissing", A7. A. G. i „Mercedes - Benz".
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N IE M IE C K IE  SAM OCHODY.

W tej sam ej sp raw ie krakow ski „ Ilu stro ­
w any K urier C odzienny" z dn. 5 m arca r. b. 
podaje w iadomość, że prow izoryczna um ow a 
już  jest podpisana i „W spólnota Interesów " 
produkow ać i m ontow ać będzie niem ieckie 
samochody.

' Um owa została zaw arta  z Tow. Eksporto- 
wem Niemieckiego Przem ysłu  Sam ochodow e­
go (..Eksportgem einschaft der D eutschen Au- 
toindustirie"). a główne p u n k ty  um ow y p rze­
w idu ją:

W  dziale f  ą b ryka cy  j n y m  — produkcję  m a ­
łych  t y p ó w  w ozów  m arki „Auto-IJnion" oraz 
„Adler". W  dziedzinie w ozów  ciężarowych  
przew idziana jest produkcja  ciężarówki „Biis- 
sing N. A. G.“ oraz „Mercedes-Benz“ (podw o­
zia o nośności 5,5 tonn, oraz 6 tonn).

W  dziale t y m  ( fa b ry k a c y jn y m )  — umowa  
przew idu je  stopniowe przechodzenie na pro­
dukc ję  polską. W  roku 195? ju ż  25 proc. wagi 
pojazdów by łoby  w yko n a n ych  w  Polsce, a 75 
proc. im portow anych  będzie z Niemiec. W  n a ­
s tępnych  latach udział produkcji  polskiej by ł­
by co rok pow iększany  tak, że po up ływ ie  
pięciu do sześciu łat — w szy s tk ie  w y ż e j  w y ­
mienione t y p y  w ozów  osobowych i ciężaro­
w ych , b y ły b y  w  całości produkowane w  Pol­
sce.

W  grupie montażowej urnowa wstępna  
przew idu je  składanie z części sprowadzanych  
z Niemiec, m ałych  i średnich samochodów  
f irm : „Auto-TJnion", „Mercedes-Benz“ i „Ad­
ler".

W  ciągu roku 195? — zarówno m ontow a­
nie, ja k  i fabrykac ja  — odbyw ać  się będzie 
w  zakładach ,,W spólnoty  Interesów", na tere­
nie Górnego Śląska. Począw szy  od roku 1958 
— produkcja  przeniesiona zostanie na teren 
sandomierskiego okręgu przemysłowego.

W  celu u łatwień k upna  samochodu szer­
s zym  w arstw om  ma być  stworzone specjalne  
tow arzystw o finansowania sprzedaży  niemiec­
kich samochodów w  Polsce. Na kapitał tego 
tow arzys tw a  mają w  połowie z łożyć  się w p ł y ­
w y  niemieckiego przem ysłu  samochodowego, 
w  połowie zaś udział „W spólnoty In teresów ".

N IEFO R TU N N A  K O N C E PC JA .

O stro  a ta k u je  „C zas" tę, jak  nazyw a „N ie­
fo rtunną  koncepcję".

Na ten  tem at czy tam y w „Czasie" z dn. 
5 m arca r. b. obszerne uw agi pióra p. A. A n­
drzejew skiego, k tó ry  w yraża przekonanie, że 
jed n ak  mie dojdzie do zaw arcia  um owy osta ­
tecznej i że „W spólnota In teresów ", nie o trzy ­
ma koncesji na m ontaż i w yrób  sam ochodów:

Komitet M otoryzacy jny  obradujący nie­
zmiernie rzadko  — nie może widać opanować  
sytuacji, skoro dopuszcza do powstawania te­
go rodzaju koncepcji!

N ależy  przecież pamiętać, że dopuszczając  
do utworzenia montowni miało się na m yśli  
„spolszczenie" jej  produkcji. Ten w arunek  
autom atycznie  w y k lu cza  „wolną grę" na r y n ­
ku m o toryzacy jnym , g d y ż  obniżanie cen pro­
d u k tó w  ze w zg lędów  konkurency jnych  unie­
możliwia współpracę z  przem ysłem  pomocni­
czym .

*  *  *

Jeżeli chce się dziś u tw orzyć  w iększą  ilość 
montowni, które ograniczą się z  konieczności 
do czystego importu  to c zy  nie lepiej po 
prostu o tw orzyć  granicę celną? — W ówczas  
nik t  nie będzie się łudził, że m a m y  pew ne  m oż­
liwości rozwoju kra jow ej produkcji. Jedno ­
cześnie trzeba by  skasować produkcję  w  P. Z. 
Inż. jedyne j  kra jow ej naprawdę mocnej p la­
ców ki m otoryzacyjnej!

(Ale Wspólnota Interesów montu jąc samo­
chody osobowe tańsze (lub w  tej samej cenie) 
ou samochodów z  P. Z, Inż. i tak  szybko  ,,w y ­
k o ń c zy“ ten dział produkcji  Państw. Zakl. 
Inż.! A  więc sytuacja  jest paradoksalna: jed ­
na placów ka e ta tys tyczna  zagrozi drugiej. 
IV za jem ne w alk i  przyniosą napew no miliony  
strat...).

J a k i  jest sens im prezy?  Poco — kosztem  
jednej p laców ki wznosić drugą?

*  **

A MOŻE M O N TO W N IA  SA M O C H O D Ó W  
FR A N C U SK IC H ?

C iekaw ą uwagę co do zam ierzonego m on­
tow ania w  Polsce niem ieckich samochodów: 
podaje poznański „D ziennik P o ranny":

Projekt u m o w y  m iędzy  ty m i  f abrykam i zo- 
siał ju ż  sprecyzowany, a losy jego rozstrzygną  
s :ę prawdo podobnie jeszcze w  bieżącym tygo­
dniu.

G d y b y  z jak ichko lw iek  w zg lędów  umowa  
ta nie mogła być  zrealizowana, w ów czas w z ię ­
te będą pod uwagę możliwości montowania sa­
mochodów pochodzenia francuskiego.

*  *  *

N IEM IEC K IE  CZY FR A N C U SK IE?

A „D obry W ieczór" i „K urier C zerw ony' 
z dn. 9 m arca  r. b. podaje:

Strona francuska  nie może zaproponować  
tak  w ie lk iej gam y  t y p ó w  nie ma to jednak  
większego znaczenia, gd yż  prawdopodobnie  
i tak  nie m oglibyśm y montować w szys tk ich  
zaofiarowanych w ozów  niemieckich, ograni­
czając się do produkcji  ty lko  niektórych.

II k a ż d y m  razie, zarówno przy  montażu  
samochodów niemieckich, ja k  i francuskich  
możliwe jest rzucenie na ryn ek  samochodu w  
cenie około 4 t y s :ęcy złotych.
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A W IĘ C  JAKA P R O D U K C JA ?

O dm iennego całkiem  zdan ia  jest „ Ju tro " , 
k tó re  w  a rty k u le  za ty tu łow anym  „Polska czy 
niem iecka p rodukcja  sam ochodów p o p u lar­
nych na G órnym  Ś ląsk u ?“ tak  pisze:

Projekt uruchomienia mlasnęj produkcji  
samochodowej m Polsce b y łb y  bardzo c iekaw y  
i pożądany, g d y b y  miało siq do czynienia z 
produkcją  polską w  100 procentach. T y m c z a ­
sem okazuje  się. że produkcja  m a polegać na 
montoroanńi m  kra ju  samochodów... niemiec­
kich.

Projekt p o w y żs zy  m usi budzić  poważne  
zastanowienia chociażby z tego względu, że 
motoryzacja nasza wiąże się bardzo ściśle ze 
sprawami m obilizacyjnym i. O  tym  pamiętać  
należy, gd y  się mówi o własnej produkcji , k tó ­
ra ma być  uzależniona od Niemiec.

Poza ty m  nie w y d a je  nam się zb y t  szczęśli­
w y m  pomysł uruchomienia takiej montowni  
właśnie na G órnym  Śląsku o krok  od granicy  
niemieckiej. Daleko rozsądniej by łoby  urucho­
mić taką  montownię w  n o w y m  centrum prze­
m y s ło w y m  polskim  — w  Sandornierszczyźnie.

C ZĘŚCIO W O  G O TÓ W K Ą , CZĘŚCIO W O  
TOW ARAM I.

Dalsze szczegóły, dotyczące um ow y poda­
je „K urier Poznańsk i11 z dn. 16 b. m.:

„W spólnota" ma płacić N iemcom za dostar­
czone części samochodowe częściowo gotówką, 
częściowo towarami. Sam ochody zaopatrzone  
będą w  motory Diesla, aby  w  razie braku ro­
p y  m ogły być  przystosowane do innego pa ­
liwa.

CZY N A PRA W D Ę MAMY M OTORYZOW AĆ 
PO LSK Ę SA M O CH O D A M I P R O D U K C JI 
N IE M IE C K IE J?

RU M IEN IEC W STYDU I U PO K O R Z EN IA  
NA TWARZY POLAK A.

O pogłoskach tych „Goniec W arszaw ski1 
z dn. 16 b. m. w a rtyku łach  pod pow yższym i 
nagłów kam i tak  piszę:

A więc niemieccy kapitaliści i fab rykanc i  
„pomagać“ nam  mają w  motoryzacji Polski 
i uruchomieniu fa b ry k i  samochodów w  tró jką ­
cie bezpieczeństwa. Nonsens! Nonsens gospo­
darczy  i po lityczny!  Nonsens z p u n k tu  wadze­
nia obronności kraju!

' Nie jest to p ierw szy  nonsens, k tó ry  w  d z ie ­
dzinie motoryzacji popełniamy. Kilkanaście  
lat tem u zaw arliśm y um ow ę na m ontaż i pro­
dukc ję  samochodów w  Polsce z w łosk im  ,.Fia­
tem “. Kosztowała nas ta um ow a miliony. 
G dy  wreszcie, po k ilku  latach kosztownych  
doświadczeń i haraczu płaconego Włochom, 
Państwowe Zakłady  Inżynierii  w y p r o d u k o w a ­
ły t y p  polskiego „Fiata". cieszącego się d u ży m  
uznaniem w  kołach fachow ców , za k ła d y  „Lil­

pop" zaw arły  m ontażową um ow ę z  a m e ry k a ń ­
ską f irm ą  samochodową Chenroletem, Umowa  
ta bije w  rodzimą produkcję  samochodową, 
stwarzając dla polskiego „Fiata" n iebezpiecz­
ną konkurencję.

* * *
Co to w szy s tk o  znaczy?  Dlaczego wali się 

ro zaczą tek  rodzimej, samodzielnej produkcji  
samochodowej? Dlaczego podcina się podob­
n y m i  um ow am i je j  b y t  i da lszy  rozwój? D la­
czego nie słucha się głosu polskich fachow ców  
w  tyc h  w ażk ich  dla narodu, państw a i armii 
zagadnieniach? Dlaczego dyrek to rzy  „Lilpo­
pa" i „W spólnoty  Interesów", k tó rzy  nie pro­
dukow ali  n igdy  samochodów i nie m ają  o ty m  
pojęcia, mają  w ię k szy  głos w  tych  sprawach, 
ja k  dyrek to rzy  P ańs tw ow ych  Z akładów  I n ż y ­
nierii, k tó ry m  zaw dz ięczam y  stworzenie p ier­
wszego rodzimego, samodzielnego ośrodka 
przem ysłu  samochodowego w  Polsce?

O dpow iedzą  nam  na o: Polska potrzebuje  
k l ik u  ty p ó w  samochodów, za małe m a m y  do­
świadczenie w  dziedzinie produkcji  samocho­
dowej, brakuje  nam kapita łów  i t. d....

Do licha! G d y b y ś m y  uw ierzy li  w  wagę  
tych  argum entów  p rzy  tworzeniu  polskich fa ­
b ry k  armat i karabinów, do tej pory nasze f a ­
b ryk i  broni b y ły b y  w  obcych rękach. Na  
szczęście decydujące  c zyn n ik i  w  państw ie  
przeszły  do porządku  dzienego nad ty m i  kra- 
kaniami, i dziś p ro d u k u je m y  arm a ty  i karabi­
n y  w e  w łasnych  fabrykach .

* * *
„To nie „m otoryzacja", ale je j  niszczenie".
Zapędy „W spólnoty In teresów  są wręcz  

niesłychane, g d y ż  prowadzą  do całkowitego  
skrępowania kra jow ej p rodukcji  samochodo­
w e j  i oddania motoryzacji  Polski w  ręce N iem ­
ców na okres 10-ciu lat.

* * *
G d y b y ś m y  dopuścili kap ita ły  i f a b ry k i  nie­

mieckie do produkcji  samochodowej w  Polsce, 
rumieniec w s ty d u  i upokorzenia napiętnował­
by  oblicze Polaka!

B A J K I .

W szystkie te  w iadom ości o naszych  p la ­
nach w dziedzinie m ontow ni nazyw a red. 
S trum ph  - W ojtkiew icz na łam ach „K uriera 
W arszaw skiego11, „bajkam i o „ tan im " sam o­
chodzie11:

O d czasu do czasu  — czy tam y w K urierze 
W arszaw skim  — idzie przez prasę polską n iby  
nie wiadomo przez kogo i nie w iadomo dlacze­
go rzucone hasło: tani samochód. Nie d z iw ił­
b y m  się, g d y b y  taniego samochodu pożądano  
lub domagano się, ale poszczególne gazety  
prześcigają się w  zapowiadaniu coraz tańsze­
go samochodu. W  okresie ostatnim ogłaszano 
po kolei aż k ilka  takich  sensacji: bo to i W i­
d zew ska  M anu fak tu ra  ma „w y p u śc ić “ samo­
chody po 1,800 zł., i W spólnota In teresów  —
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ty lko  patrzeć  — aż sypnie  samochodzikajni po 
1,600 zł. R ekord  tegorocznej wiosennej samo­
chodowej gorączki pobiją jednak  wersja... ja ­
pońska.

— W strzym u ją  sią z  nabyciem  samochodu, 
bo czekam  na te tanie  — rzekł mi jeden ze zna ­
jomych,

— Na jakie  znow u tanie?
— A  no, te dum pingowe, japońskie!
— Nic o ty m  nie w iem!
— A leż  napewno! Moja żona p rzy ja źn i  sią 

z żoną pewnego zawziętego automobidisty, k tó ­
ry  też czeka na ten japoński  dum ping , Sam o­
chody będą po 800 zł. C zy  pan nie słyszał
0 tym ?  Cała W arszawa m ów i przecież...

Że cała przem yślna  W arszawa czeka na sa­
mochodziki po 1,800, 1.600, a szczególniej na te 
po 800 zł. — w  to wierzę. A le  na takie cuda 
czekają  nadaremnie ód wielu  lat i całe moto- 
ryzu jące  się b łyskaw iczn ie  N iemcy. Kanclerz  
Hitler, w  przem ów ieniu  do przem ysłow ców  
samochodowych, musiał ostatnio postawić tę 
sprawę po dyk ta torsku :  albo tani i dobry
„Volkswagen" będzie  — albo przem ysł  samo­
chodowy zostanie upaństw owiony.

Spodziew am  się raczej tej drugiej alterna­
ty w y .  D obry  (n iepsujący  się ii dość szybk i)  sa­
mochód musi kosztować więcej, n iż bryczka  
szydlowiecka, że b y śm y  nie w iem  w  ja k  w iel­
k ich  seriach go budowali. A  przem ysł  musi 
przy  ty m  zarabiać  — inaczej przestanie być  
przem ysłem , a zamieni się w  eksperym en t eta­
tys tyczny .

N apraw dę błędne koło...

UZNANIE DLA PRACY SPO ŁEC ZN EJ.
Codzienna G azeta H andlow a w a rty k u le  

red. St. Misi akow ski ego p. t. Pod n iew łaśc i­
w ym  adresem  — gdzie tk w ią  p rzyczyny  de- 
m otoryzacji Polski? — ocenia pracę organi­
zacji społecznych w dziedzinie m otoryzacji, 
w n astęp u jący  sposób:

...Polski Touring Klub, jako insty tucja  
społeczna, która za zadanie postawiła sobie 
propagowanie motoryzacji kraju, powzięła  
m yśl zaprojektow ania  i ustanowienia odznaki  
m otoryzacy jne j  dla tych, k tó rzy  są pioniera­
mi sportu motorowego, k tó rzy  naw et w  cięż­
kich w arunkach  polskich nie ty lko  korzysta ją  
z samochodu lecz umieją  się z  nim  należycie  
obchodzić, znają się gruntownie  na jego m e ­
chanizmie J  potrafią sobie zaradzić w  niejed­
nej kłopotliwej sytuacji. Polski Touring Klub  
w yszed ł tu z niew ątpliw ie  słusznego założenia, 
że, ustanawiając odznakę m o toryzacy jną , w y ­
tw orzy  się wśród  automobili s tów  szlachetne  
współzaw odnictw o w  k ierunku  rozszerzenia
1 pogłębienia w iedzą  motorowej. T a ka  akcja  
społeczna zasługuje chyba na poparcie.

Projekt urządzenia w  W arszawie w y s ta w y  
m otoryzacy jnej  również w yszed ł  z  łona Pol­
skiego Touring Klubu. Grono działaczy m o to ­
ryzacy jnych , zgrupowanych  w  tej instytucji,

podjęło się niewdzięcznego trudu  zorganizowa­
nia w  stolicy w y s ta w y  m otoryzacyjnej  w  ty m  
głębokim przeświadczeniu, że w y s ta w a  taka,
0 He będzie należycie urządzona, może p r z y ­
nieść p o ży te k  krajowi, g d y ż  może p rzyczyn ić  
się do większego spopularyzowania  u nas po­
jazdu  mechanicznego, do w yk a za n ia  szerokich  
możliwości zastosowania tych  po jazdów  nie 
iy lko  na u ży te k  p r y w a tn y ,  lecz i w  różnych  
dziedzinach gospodarstwa, ja k  przem yśle, rol­
nictwie, pracy urbanistycznej i t. p.

Rzecz jasna, tereny Centralnego In s ty tu tu  
W ychow ania  F izycznego na Bielanach, gdzie  
się p ro jek tu je  tę w y s ta w ę  urządzić, nie są 
miejscem całkowicie odpowiednim  z  uwagi na 
odległość od centrum miasta. Organizatorzy  
w y s ta w y  chętn ieby ją  urządzili w  centrum  
W arszaw y lub w  innym , bardziej dogodnym  
miejscu, ale cóż, k iedy  stolica nie posiada ża d ­
nych pomieszczeń, ani terenów, nadających  
się na urządzenie duże j  w y s ta w y .  Nie jest to 
wina in icjatorów w y s ta w y ,  lecz ty lko  zarządu  
miasta, k tó ry  nie miał czasu pomyśleć o tak  
zasadniczej dla rozwoju  W arszaw y  sprawie. 
Organizatorzy w y s ta w y  w ybrali  w praw dzie  
doskonały teren na Saskiej Kępie, gdzie p ro ­
jek tow ali w yb u d o w a n ie  stałej hali w y s ta w o ­
wej, ale w net okazało się, że teren ten jeszcze  
nie jest uporządkow any  nie ty lko  pod wzglę­
dem niezbędnych urządzeń urbanistycznych,  
ale nawet pod w zg lędem  ustalenia ty tu łu  pra­
wnego własności. 1 tu więc miasto zasypało  
gruszki w  popiele

C iężka  jest dola automobilistów w  Polsce, 
ale równie ciężka i niewdzięczna jest praca 
tych  dzia łaczy społecznych, k tórzy , mając na 
w idoku  starą m a ksym ę  rzym ską  — contra 
spem sperare  — podejm ują  się bezinteresow­
nie, najczęściej z uszczerbkiem  dla sw ych  prac 
zaw odow ych, trudnej akcji propagandowej,  
zastępując brak, lub uzupełniając niedosta­
teczną in ic ja tyw ę rządową, a więc tych, k tó ­
rzy  właściwie są odpowiedzialni za k lęskę de- 
motoryzacji Polski.

A  zw łaszcza p rzykro  jest, że, zamiast ż y c z ­
liwego poparcia i rzeczowej k r y ty k i ,  padają  
nieuzasadnione za rzu ty  ze strony, skądby  się 
tego najm niej należało spodziewać. Przecież  
zadaniem  prasy jest nieutrudnianie, lecz roz­
wijanie  in ic ja tyw y  społecznej. Nie można  
czyn ić  odpowiedzia lnym  insty tucji  społecznej, 
me korzysta jącej prawie z żadnych  p rzyw ile ­
jów, za sprawy, które absolutnie nie leżą ani 
w  zakresie je j  kompetencji, ani możności dzia­
łam a.

Propaganda motoryzacji w inna  iść ró żn y ­
mi drogami, różnym i sposobami i różne dzie­
d z iny  obejmować. K ierownictwo Polskiego 
Touring K lubu podjęło się z  samozaparciem
1 ofiarność ą w ykonan ia  p e w n y c h  prac w  za ­
kresie propagandy motoryzacji, wierząc, że 
w ykonan ie  tych  prac będzie cegiełką położo­
ną pod fu ndam en t  przyszłej motoryzacji Pol­
ski. r.
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KRONIKA TURYSTYCZNA I S A M O C H O D O W A

0  R O ZW ÓJ TURYSTYKI 
N A  Z IEM IAC H  W S C H O D N IC H

W W iln ie  odby ł się dw u d n io w y  z jazd  
przedstaw icieli 28 m iast w ojew ództw  wscho­
dnich, pośw ięcony m. in. zagadnieniom  tu ­
ry sty czn y m  ziem  w schodnich.

Z jazd  pow ziął szereg  uchw ał, w  k tó ry ch , 
w sk azu jąc  na pow ażne, a  d o tąd  w  m in im al­
nych g ran icach  w ykorzystanie w a lo ry  tu r y ­
styczne, jak ie  posiada cały szereg okolic
1 m iejscow ości na .ziem i ach w schodnich — p o ­
s tan aw ia  zw rócić się do nacze lnych  czy n n i­
ków rządow ych w państw ie oraz do L.gi Po­
pieran ia  T u ry s ty k i o ja k  n a jda le j idące po­
parc ie  tu ry s ty k i na  ziem ie w schodnie.

Z jazd  a p e lu je  o w zm ocnienie  i, rozszerze­
nie a k c ji  inw estycy jnej,, p rzy  czym  o uw zglę­
dn ien ie  p o trzeb  tu ry s ty k i p r z y  in w esty c jach  
k o m u n ik acy jn y ch , o zastosow anie  ulg p rzy  
p rze jaz d a c h  k o le jo w y c h  tu ry stó w , u d a ją ­
cych się na ziem ie w schodnie, o raz  o w p ro ­
w adzenie ulg w podatkach  państw ow ych 
w stosunku do przedsiębiorstw  inw estu jących  
w  zak resie  h o te la rs tw a , u ru ch a m ia jąc y c h  li­
nie au tobusow e i t. p.

Z jazd  postanow ił rów nież w ezw ać z a rzą ­
d y  m iast n a  z iem iach  w schodnich, by  o to czy ­
ły  ja k  n a jb a rd z ie j tro sk liw ą  o p iek ą  ru ch  tu ­
ry sty c z n y  i p o p ie ra ły  w  m ia rę  sw ych sil o raz 
m ożności finansow ych , udoskonalen ie  i roz­
budow ę u rząd zeń  tu ry sty czn y ch .

Z jazd  p o stan o w ił w y łon ić  sp e c ja ln ą  k o ­
m isję  tu ry s ty c z n ą  K oła M iast W schodnich, 
k tó ra  będzie  m ia ła  za zadan ie  b a d an ie  p o ­
trzeb  w  dz iedz in ie  tu ry s ty k i na teren ie  m iast 
w schodnich, op racow an ie  p ro je k tó w  posu ­
nięć w  celu  ro zw o ju  ru ch u  tu ry stycznego  
oraz koordynację planów  i n ro jek tów  poczy­
nań  m iast, należących do Koła. w łych sp ra ­
wach.

M U Z E U M  W ALK O  NIEPODLEGŁOŚĆ 
W  WILNIE

M agistra t postanow ił p rzy w ró c ić  d aw n e­
mu p a łacow i Słuszków , jego  p ie rw o tn y  w y ­
gląd i p rzeznaczyć go na  m uzeum  w alk  o n ie ­
podległość.

R oboty  re s ta u ra c y jn e  rozpoczną się n a ­
tychm iast po p rz e ję c iu  gm achu p rzez  m iasto  
od w ładz w o jskow ych.

B U D O W A  S K O C Z N I NARCIARSKIEJ 
W JAREM CZU

P ew ołana  n iedaw no do życia sek c ja  n a r ­
c ia rsk a  P. T. T. w  Jarem czu  rozpoczęła  s ta ra ­
n ia  d la u rząd zen ia  w  Jarem czu  now ego 
ośrodka  na rc ia rsk ieg o  i tu ry sty czn eg o . P ie rw ­
szym  zadan iem  S ekcji n a rc ia rs k ie j  P. T. T. 
w Jarem czu  je s t  b udow a skoczni n a rc ia r ­
sk iej na M akow icy. Skocznia ta została już

częściow o w y k o n an a  i będzie  u ruchom iona 
w ro k u  p rzy sz ły m . N ow a skoczn ia  w  Ja re m ­
czu um ożliw i u rządzan ie  po w ażnych im prez 
spo rtow ych  w  d rug im  ośrodku  n a rc ia rs tw a  
w d o lin ie  P ru tu , t. j. w Jarem czu.

TURYSTYKA I SPORT w  POLSCE
KALENDARZYK IMPREZ 
KWIECIEŃ
23 Wilno. Ja rm ark  doroczny św. Jerzego na 

kw iaty  i zioia.
23 Gniezno. Pielgwzymlka dio grobu św. W ojcie­

cha.
MAJ
2—9 Poznań. M iędzynarodow e T argi Poznańskie.
3 W całym  kraju. Święto N arodow e w rocznicę

K onstytucji 5 M aja 1791 r. Wojskowe re­
wie wc w szystkich większych miastach, 
w szczególności w W arszawie.

12 Kraków. Uroczystości w 2 rocznicę zgonu
M arszalka Piłsudskiego.

15—17 Wielki Raiil Krajoznawczy po Polsce (samo­
chodowy), organizowany przez Polski Touring 
Klub pod Protektoratem Pana Premiera i Pa­
na Min. Komunikacji.

16 Katowice. O tw arcie — IX-tych Targów  —
trw ający ch  do i  czerwca.

16—17 Częstochowa. W ielkie odpusty z okazji Zielo­
nych Świąt (oryginalne stro je).

16—17 Bielany k/W arszawy. O dpust w klasztorach
OO. Kamedułów.

Bielany kjWarszawy. Zabawy ludowe.
26 Kraków. „D ni K rakow a" (do 20 czerwca).
27 Kraków. Ja rm ark  k rakow ski (do 21 czerwca).
27 Warszawa. X Między narodow e Zawody Konne

(do 8 czerwca).
27 Warszawa. Kraków, Poznań. P rocesja  Bożego

Ciała.
Łowicz, Zakopane, żyw iec. P rocesja  Bożego 

C iała (piękne s tro je  ludowe).
27 Złaków kjŁowicza. P rocesja  Bożego Ciała, j a r ­

m ark  w yrobów  ludowych, zabaw a ludo­
wa, m alow nicze i p iękne s tro je  łowickie.

PRODUKCJA S A M O C H O D Ó W  W  POISCE

W dn iu  4 b. m. o d b y ła  się w  M inisterstw ie  
P rzem ysłu  i H an d lu  pod  p rzew odnictw em  
D y re k to ra  D ep a rta m e n tu  P rzem ysłu  i R ze­
m iosła p. M. K and la  k o n fe re n c ja  w  sp ra w  e 
p ro g ra m u  i m etod  u ru ch am ian ia  p ro d u k c ji 
sam ochodow ej w  Polsce p rzez  firm ę L ilpop. 
Ran i Loewem stein o raz  za in teresow any  p rz e ­
m ysł pom ocniczy .

W k o n ferenc ji w zięli udział p rze d s taw i­
ciele za in teresow anych  m in is te rs tw , Z3viązku 
Izb  P rzem ysłow o - H and low ych , Zw iązku 
Izb R zem ieśln iczych , Polsk iego  Zw iązku 
P rzem ysłow ców  M etalow ych i G ru p y  Moito- 
łącznie około 80 osób. Na k o n fe re n c ji te j  
p. D yrek to r D epartam en tu  K andeł p rzed s ta ­
w ił na tle  w y ty czn y ch  rządu , odnoszących



się do c a ło k sz ta łtu  ro zw o ju  m o to ry zac ji 
w k ra ju , zasady  wisipółdziałania p rzem ysłu  
pom ocniczego z firm ą L ilpop, R au  i Loew en- 
ste in  o raz  P. Z. Inż. Ponad to  d y r. K andel w y ­
łoży ł :na k o n fe re n c ji te j  k o n k re tn y  p rogram  
stopniow ego p rzechodzen ia  n a  p ro d u k c ję  
w  okresie 4-Ietnim oraz szczegółowy program  
p rac  n a  1937 r.

Z p ro g ra m u  tego w yn ik a , że p rzem ysł p o ­
m ocniczy o raz  firm a  L ilpop , R au  i Loew en- 
stein  p rzep ro w ad za  w  c iągu  1937 r. p rzy g o to ­
w an ia  do p ro d u k c ji  <na 1938 r. szereg u  w a ż ­
n ie jszych  cizęśoi' podw ozi, a m. in. ram y , k o ­
ła, reso ry , części osi, chłodnice, e le m en ty  
sk rz y n k i b iegu , zespół ty ln eg o  m ostu  o raz 
szereg  części m eta lo w y ch  do podw ozi cięża­
row ych. W  toku w yczerpu jące j dyskusji w y ­
jaśniono szereg zasadniczych postu la tów  p rze ­
m ysłu  pomocniczego, uzgodniono program  
produkcji na  1938 r. oraz ustalono term iny  
w szelkich prac. przygotow aw czych, k tó re  m a­
ją  być zakończone do końca czerw ca b. r.

M O N T A Ż  S A M O C H O D Ó W  
PRZEZ W SPÓLNOTĘ INTERESÓW

Jak  podaje p rasa  W spólnota Interesów** 
p row adzi rozm ow y iz T ow arzystw em  E k sp o r­
tu wem  N iem ieck iego  P rzem y słu  Sam ocho­
dow ego („Eksportgem einjschaft d e r  D eutschen  
Auioindustrie**) w  sp raw ie  fa b ry k a c ji  i m on­
tażu  sam ochodów  n iem ieckich  w  Polsce.

PRODUKCJA S A M O C H O D Ó W  
PRZEZ RZEMIOSŁO

W  ostatn ich  ty g o d n iach  p o d ję te  zosta ły  
rozm ow y, m ające na celu podział p racy  
w n ie k tó ry c h  dziedzinach  rzem iosła. Na 
p ie rw szy  ogień  idzie  in ic ja ty w a  fa b ry k o w a ­
n ia  sam ochodów  p rzez  rzem iosło śląsk ie, p rzy  
czym  pew na ilość w arsz ta tów  fab rykow ałaby  
je d n ą  ty lk o  część sk ładow ą sam ochodu. P ro ­
je k ty  te o sta tn io  z a czy n a ją  p rzy b ie ra ć  co raz

0 Ę i ZAWODOWE KURSY KIEROWCÓW 
I m  ^  SAM OCHODOW YCH

f f i^ F R .G R S T K IE W IC Z A
K p ^  & Ó D Ż ,  Al. Kościuszki 68-Tel.175- 35.

PRZYJMUJĘ ZAPISY NA NOWY KURS

rea ln ie jsz e  k sz ta łty . Izb a  R zem ieślnicza 
w  K atow icach  rozesła ła  już  kw estio n ariu sz  
do zak ładów  ślu sa rsk ich  i d ro b n y ch  w a rsz ta ­
tów  sam ochodow ych, w  celu  zo rien tow an ia  
się w  zdolnościach w y tw ó rczy ch  drobnego  
rzem iosła, na  k tó ry m  cała  a k c ja  ma się 
oprzeć.

N O W E  TABLICE REJESTRACYJNE 
DLA S A M O C H O D Ó W  I MOTOCYKLI

N ow e tab lice  re je s tra c y jn e  d la sam ocho­
dów  i m o tocyk li zosta ły  ju ż  rozesłane  do 
u rzędów  w ojew ódzk ich .

T ab lice  te  są znacznie es te ty czn ie jsze  od 
dotychczasow ych . Zostały  one z a p ro je k to ­
w ane w ed ług  zasad S e k c ji Sam ochodow ej 
M iędzynarodow ego K om itetu  N o rm alizacy j­
nego.

P ew ną jn o w a c ję  w prow adzono  d la m oto­
cykli so low ych — m otocyk le  te  b ęd ą  m ia ły  
po dw ie tab lice  r e je s tra c y jn e :  z, p rzodu
i z ty łu  (dotychczas m otocyk le  solow e m ia ły  
ty lk o  tab licę  re je s tr a c y jn ą  z p rzodu , m oto­
cyk le  z w ózkam i dw ie tab lice  z przodu  i z ty ­
łu). P rz y  o p raco w y w an iu  n o w y ch  tab lic  r e ­
je s tra c y jn y c h  d la m o tocyk li w zorow ano  się 
na  tab lcach  ang ie lsk ich  (mi. in . w ielkość).

Zm iana tab lic  s ta ry ch  ma now e rozpocznie 
się w  p o czątkach  m arca. D o 1 czerw ca r. b. 
w y m ian a  będzie  p ła tn a  (10 zl. za tab lice  sa­
m ochodow e i 6.50 za tab lice  m otocyklow e). 
W  ok resie  od 1 w rześn ia  r. b. p rzez  pew ien  
czas tab lice  s ta re  będą w ym ien iane  b e z p ła t­
nie.

C z ę s t o  i w y g o d n i e
podróżow ać  m oże fen,

k t o  w y g r a  n a

LOTERJI PAŃSTWOWEJ
G ł ó w n a  4  000 000 Zł GłÓwnaw y g r a n a  ■ i V w W i W W  w y g r a n a

Losy nabywać można w ko lek tu rach  na ca łym  łe re n ie  Rzeczy­
pospolite j.
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IMPREZY M O T O C Y K LO W E  W  R. 1937.

Polsk i Z w iązek  M otocyk low y z a ak c e p to ­
w ał n a s tę p u ją c y  k a le n d a rz y k  im prez  m oto­
cyk low ych  n a  ro k  b ieżący , k tó ry  o b e jm u je  
m. in.: cz tero  e tapow y  ra id  sz lak iem  M arszał­
ka  P iłsudskiego (rozszerzony na Ziemie 
w schodnie) n a  tra s ie  około 2 tys. km . (6—9 
m aj), p ie rw sz y  w  Polsce ra id  góriski ( ta trz a ń ­
ski) m a ją c y  b y ć  p rzygo tow an iem  polsk ich  
m otocyk listów  do ew en tualnych  6-dniów ek 
(11— 12 w rześn ia ), ra id  w  gó ry  Ś w ię tok rzy ­
skie (16— 17 m aja), rand dookoła Polski 
L w ów  — K rak ó w  — G dyn ia  — W arszaw a — 
Lw ów  (26—30 m aja), ra id  szosow o-terenow y 
P. K. M‘u  (24—25 k w ie tn ia ), jazd a  terenow a 
w N ad liw iu  (3 p aźd z ie rn ik a ), jazd a  do P a ­
ry ża  n a  w ystaw ę. P oza  tym  k a le n d a rz y k  
p rz e w id u je  w yścig  górsk i w  W iśle, w yścig  
szosow y Legii na B ielanach  (20 czerw ca).

OFICEROWIE W ŁO S C Y  
JA K O  KIEROWCY S A M O C H O D Ó W

R ozpoczęta osta tn io  a k c ja  m o to ry zac ji 
a rm ii w łosk ie j, została  obecnie rozszerzona 
p rzez  obow iązkow e p rzeszk o len ie  w szystk ich  
oficerów  w  celu  opanow an ia  technicznego 
i k ie ro w a n ia  sam ochodem . Co roku  2.000 
oficerów  b ędz ie  m usiało  p rze jść  k u rs  k ie ro w ­
cy  sam ochodow ego. W szystk ie  szko ły  w o j­
skow e będą  m usia ły  uw zg lędn ić  w  p ro g ra ­
mach naukę  o sam ochodach.

S A M O C H O D Y  POPULARNE W  N IEM C ZEC H

Ja k  donosi p ra sa , sp raw a  b u d o w y  i. zw. 
sam ochodu p o p u la rn eg o  posunęła  się znacz­
nie nap rzód . D okonano  p ierw szych  p rób  
z 3 sam ochodam i tego typu . zbudow anym i 
w edług  k o n s tru k to r  a sam ochodów  w yścigo­
w ych  „A uto-U nion", łnż. Persche. W ozy p ró b ­
ne poddano  w  okresie  2Y?-miesięcznym  do ­
św iadczeniom  w  górach  S chw arzw aldu  i na  
au to strad ach . W  ok resie  tym  sam ochody „po­
p u la rn e "  p rz e b y ły  po 50 tys. kim .

U zyskane w  ten  sposób dośw iadczenia sto ­
sow ane są obecnie p rz y  budow ie  dalszych  30 
wozów  ty p u  popu larnego . D alsze p race  p rz y  
k o n s tru k c ji  tego sam ochodu idą w  k ie ru n k u  
j a k  na jw iększego  zm n ie jszen ia  kosztów  
u trz y m an ia  w ozu i p ro d u k c ji  z surow ców  
k ra jo w y ch .

POSTĘPY PRODUKCJI S A M O C H O D O W E J 
Z  S. R. R.

Ja k  p o d a je  „P o lska  Z b ro jn a"  — Z akłady  
sam ochodow e G o rk ij  (N. N ow gorod) w y p u ­
ściły  ,na „ ry n e k "  sow ieck i luksusow e sam o­
chody  osobow e „M ołotow iec— 1". P ie rw sza  
p a rtia  ty c h  m aszyn  w zię ła  u d z ia ł w  ra id z ie  
dośw iadcza lnym  na tra s ie  G o rk ij  — M o­
skw a — L e n in g rad  — M oskwa — G ork ij. W a­

24

ru n k i ra id u  b y ły  ba rdzo  tru d n e . Śnieg, złe 
drogi, gołoledź, to w a rz y sz y ły  p raw ie  ca ły  
czas uczestnikom  zawodów. T rasa  w ynosiła 
2.500 kim. P rzeciętna szybkość, osiągana przez 
sam ochody „M—1", ró w n a ła  się 80—85 km . 
na godz. W y n ik i ra id u  w y k aza ły , że sam o­
chód UM— 1“ m a jeszcze wiele b raków  tech ­
nicznych i konstrukcy jnych , dlatego m usi być 
jeszcze poddany  dalszym  próbom  i w ielu u lep ­
szeniom.

C h a ra k te ry s ty k a  techn iczna  tego osobo­
wego sam ochodu  (pełne oznaczenie  „GAZ— 
A—M—1") p rze d s taw ia  się  n as tę p u jąc o :

K aroseria  Sedan  4 -drzw iow a 5-m iejscow a 
w aży  1.300 kg . M aksym alna  szybkość 100— 
105 km . na godz,. R am a sz tyw na, zaw ieszona 
na pó łe lip ty czn y ch  reso rach , p rac u jąc y c h  
w spóln ie z 4 h y d rau liczn y m i a m o rty za to ­
ram i.

K ola na  ba lonach  n isk iego  c iśn ien ia  1.3— 
1.4 a tm osfery , o w y m iarach  ?,00“ X 16“. N a­
cisk jed n o s tk o w y  rów na się 1.5 kg. na 
1 cn lim2.

Sam ochód „M— 1“ m a s iln ik  4-cyli ndrow y. 
mocy 50 KM. p rzy  2.800 obr. min. Sdnik 
um ocow any  je s t  w  3 p u n k tac h  ma m iękk ich  
gum ow ych poduszkach . Zbiornik  benzynow y, 
um ieszczony z ty lu . o pojem lności 60 1., po­
d a je  pa liw o  p rz y  pom ocy pom pki. Zapas p a ­
liw a w y sta rcza  n a  450 km . D ynam o 3-szczot- 
kow e. S przęg ło  suche. 1-tarczow e. S k rzy n k a  
b iegów  m a 3 p rze k ład n io  w  p rzód , 1 w  ty ł. 
H am ulec na  wszystki e 4 koła nożny i ręczny.

POSTĘPY M O TO R Y ZA C JI ŚWIATOWEJ

F ra n k fu r te r  Zeitung podaje  in teresu jące 
cy fry  dotyczące św iatow ej p rodukcji sam o­
chodów:

Rok

---
 

. 
....

..
P

ro
du

kc
ja

 
w 

fy
s.

 
sz

t. W  t y m  udzioł poszczególnych krajów  w %

St
. 

Z
je

dn
.

" 
K

an
ad

a

A
n

gl
ia

>.u
E
<D

Z F
ra

nc
ja

W
ło

ch
y ar

CO
CO
N

1929 6.278 85,3 4,2 3,8 2,0 3,9 0,9 0,0

1932 1.977 69,3 3,1 11,8 2,6 9,2 1,5 1,3

1933 2.683 71,6 2,5 10,7 4,0 7,4 1,6 1,9

1934 3.749 74,1 3,1 9,1 4,7 5,3 1,2 1,9

1935 5.127 77,2 3,4 7,9 4,7 3,5 0,9 1,9

1936 5.S50 74,5 2,6 7,9 5,1 3,5 — —

C iekaw a ta  tab lic z k a  pozw ala  zdać sobie 
sp raw ę ze spustoszeń  ja k ie  poczyn ił k ry zy s  
w  św ia tow ej p ro d u k c ji  sam ochodów . U w i­
daczn ia  ona p o n ad to  s ta ły  i sy stem aty czn y  
w zrost u d z ia łu  N iem iec  w  p o rd u k c ji  św iato­
w ej.
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ŚWIAT SIĘ MOTORYZUJE...
W  Czechosłowacji w ciągu li  miesięcy 1936 roku za­

rejestrow ano 10056 sztuk samochodów, w czym 
9100 sizit. osobowych i 936 ciężarowych i auto­
busów.
W now ozarejestrow anych samochodach osobo­
w ych było  produkcji k rajow ej — 91,7%, ,& cię­
żarowych — 79,2%.

W A ustrii w ciągu 12 miesięcy 1936 r. zarejestrowano 
11,126 sztuk .samochodów. Nowe rejestracje 1936 
roku w yniosły ogółem 5192 sztuki samochodów, 
wobec 2958 sztuk w r. 1935, wzrost nowych re­
jestrac ji dotyczył specjalnie samochodów osobo­
wych (4606 sztuk).

W yw óz  z Niemiec wyniósł w roku J956:
samochodów osobowych nowych i podwozi —

50041 szt. (w 1935 — 1957S); samochodów osobo­
wych używ anych — 73 szt. (w 1935 — 80); sa- 
chodów i podw ozi ciężarowych nowych 6075 szt. 
(w 1935 — 3765). N ajw ięcej wywieziono do Bel­
gii (4300 szt.) i do D anii (5197 szt.). W artość w y­
wiezionych samochodów i podwozi wynosiła 70 
milionów RM, wobec 46,900.000 — w r. 1935.

W U. S. A. czysty zysk Tow arzystw a C hrysler Corp. 
wyniósł za rok 1936 $ 62,111.000 — wobec $ 34 
mil. 976,000 — w roiku poprzednimi. W r. 1936 
sprzedano ogółom 1,066,000 samoclidów — wobec 
844,000 — w roku 1935.

We F rancji w noku 1936 zarejestrow ano 165,026 (w 1935 
127,435) sztuk samochodów osobowych i 20.769 
(w 1935 — 18,951) ciężarówek.

Czcrsoplsiifci nocle«#cffie
W iadomości T urystyczne, Nr. 4 za luty, Nr. 5 

z m arca 1937 r.
T u ry s ty k a , za m arzec 1937 r.
A.T.S., Nr. 1, 2 za styczeń, lu ty  1937 r.
S k rzyd lata  Polska, Nr. 5 za m arzec 1937 r.
L‘Ecko de B elgrade, Nr. 5, 6, 7 za luty, Nr. 8, 9 za 

m arzec 1937 r.
T enrikyo , N ara  — Japonia, Nr. 77 ze stycznia 

1957 r.
Głos Przem ysłow o-H andlow y, Nr. 1 za m arzec 

1937 r.
News Shell Aviałiion, London, Nr. 68 za lu ty  1937 r.
L‘Esperanto, Milano.
T urysta  w Polsce, Nr. 1—2 za styczeń—lu ty  1937 r. 

Touring, O rgan  O ficj. Szwajc. Touring K lubu, Bern, 
Nr. 7, 8 z lutego, Nr. 9, 10 z m arca  1937 r.

The Autocair, London, Nr. 4, 5, 6 z,a lu ty  1937 r.
V iagg.iare-giornale del turiatia, Roma, Nr. 3, 4 za 

lu ty  1937 r.
Lot Polski, Nr. 2 za lu ty  1937 r.
La T u rąu ie  K am aliste, A nkara, Nr. 15/1936 r.

« M otorwelt, Berlin, Nr. 3, 4 za Luty, Nr. 5 za m arzec 
1937 r.

Motor, Kopenhaga, Nr. 7, 8. 9 za lu ty , Nr. 10 z m a r­
ca 1937 r.

Ćeskoslovensky Motor,istia,, Ofiic. O rgan  Czeskiego 
Touring K lubu, B raha, Nr. 3, 4 z lutego 1937 r.

Le yie dTtałie, Nr. 3 za manzec 1937 r.
The C. T. C. Gazeitite, London, Nr. 3 za m arzec 

1937 r.
Guide, New York Nr. 2 za lu ty  1957 r.
Wiadomości W ędkarskie, Nr. 2 za Luty 1937 r.
Polska Ju trze jsza  Gospodarcza, Nr. 8 z m arca 

1937 r.
Gsterreiichische Touring Zeitung, Nr. 2 za lu ty , 

Nr. 3 za m arzec 1937 r.

Bój z bolszewizimein, Nr. 2 za luty.
Camping, London, Nr. 3 za lu ty , Nr. 4 za m arzec 

1937 r.
D eutschland, Berilin, za m arzec 1957 r.
Revue du Touming Club de LTran, za Luty 1937 r.
Touriing C lub de Belgiąue, Bruxel.les, Nr. 4 z lu­

tego, Nr. 5 z m arca 1937 r.
D er Selbstfahirier, Llaimlbuirg, Zesiz. 6 za Luty 1937 r.
P rzem ysł N aftowy, Zesz. 3 za lu ty  1937 r.
Drogowiec, Nr. 2 za lutiy 1937 r.
E nglebert Magaziine, Lióge, Nr. 167 za styczeń / lu ­

ty 1937 r.
Auto M otopf Reograd, Nr. 6/7 za Luty | m arzec 

1937 r.
La Revue du Touring Club de F rance, Nr. 508 za 

m arzec 1937 r.

Ż ą d a jc ie  w s z ę d z i e  
w y b o r o w y c h  w ó d e k  
g a t u n k o w y c h

„SUCHOWOLA"
S e w e r y n a  ks,  Czetwertyńskiego

TOURING jest jedynym w Polsce czasopismem, które
stale podaje  aktualne zmiany stanu dróg.



T o u r  i n g
O r g a n e  O l f i c i e l  d u  T o u r i n g  C l u b  P o l o n a i s  

R e v u e m e n s u e l  l e

W A R S Z A W A  M ARS 1 937  2e  (X I I )  ANNEE N r.  3

L e /  P f o r i n c e j  d e  J
Lonsąue lies: Poloinai® parilent d u  yaistie ter- 

rito ire  qud s‘eten/d le  lorng de la fro n tie re  
orien.tale du  pays. eit oecralpe la  m oitie  env iron  
de la superficie  totale  de la Pologne, ils em ­
ploi en,t yolputieTS rexpre'S6iom: Proyimcesi de 
lLEst. C ette  appellation  est pleinem ent justifiee  
p a r  les differences m arąuees qui ex isten t 
eniire ces te rre s  et le re s te  de la  Pologne au&si 
bien  sous le rap p o rt des caraeteriisit i que 5'■ re- 
g ionales e t d u  p n y sag e  que die® comditions 
econo,miques>. O n  n ‘y  vo it poinit de graindes 
yillets, dTm piortants ciemtr.es) Industiriels ni de 
roiutfes aspłialtees o u  pavees. Les v illes p rinci- 
p-ales de ce tte  reg ion  somt: Lwóiw, P ińsk  et 
W ilno, to u tes  les troi® egailleimenit rddhes' en 
passe li isitorique g lo rieux .

La sim plicite de la na tu rę , les beautes du 
paysage  en eh an ten t chaque tourisite. Le caline 
ideał, trouble seulem ent pa r le ehan t d ‘in-

nomlbrableis oiiseaux, l ‘airi frai.s e t vivifiam t, 
1‘hosipitalite e t le, framc accueil de la popula- 
tion, a u x  coutuimes in te ressan tes  e t a u x  cosciu- 
mes p ittaresques, assurent au  c itad in  surm ene 
de® oomditioms de reipos. exceptionnelle!m ent 
favorab les. La co n figu ra tion  y a riee  du  terraan  
du  te r r ito ire  enitier deis iproyimaes die 1‘Est co,n- 
s titu e  un  cad re  p a rfa it  po u r la1 prafdque des 
sport® d ‘ete ett d ’h iver, oom m e em teinioigme le 
n oiin b r e t ou jo.uirs e ro  i s.s a nt de. t ouiris tes yemanlt 
aussi b ien  des autre® proyinoe® de  la  Pologne 
que de re tra n g e r .

Le pa rtie  m eridionale des Proyinces de 
1‘Est esit ooćupee p ou r la pdaipairt p a r  des mon- 
tagnes. Sou cii im a t est cnaud , caraciteristique 
p o u r la reg io n  de la M er .Noire, la tem p e ra tu rę  
atteiimt en ete 60° ee qu i p erm et la  cullture, 
a  có te  des fru its  de la reg ion  temiperee, des 
fru its  du  midi et inotaimimemtt des raiisiinią des

P h o t. Z. C h om ą tow s.ica  
A rc h iv e s  d u  M in . d e s  C o m m u n ic a t io n s

P o le s ie  —  Le p e c h e u r
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N o w o g iró d e k :  T u m u lu s  d u  M ack iew icz .. P h o t. 3ia-n B u łh a k .

A rch iive is d'u Mliin. d e s  G o m rm in io a itio n s .

ahricats, des peches et au tres. La cure de 
fruitls, les; bainls de  sole ii e t les  baimis de rlv ie re  
aut i ren t d'e nombrieuK viisiteuris veris la  .station 
elim atique p rinc ipale  de la region, Zaleszczyki. 
II existe en ou tre  dans le region nom bre de sour- 
ces d ‘e a u x  m inerales variees q u i ont donnę dója 
naissamcle a des statiion/s baltneaires. Parani les 
oibjertls qu i im eritent Faitltenltioin d n  tourisite il 
eonvienit de miemtiominer les r win es des ancien  s 
cba teaux-fo rts , les demieluireis • seigneuriales de 
sityles diveris, les anieienniest .fortificationis r.o- 
m aines de l‘epoque de Fem pereur T ra ja n  ainsi 
q u e  les r«m arquableis groitesi de gypise crisla!- 
lique, uneis des. piluis beaUesi en  E uropę.

Le cenjtre de  oelttfe reg io n  eiat oonstitue p a r  
Lwów, v ille  de 330.000 habitanits, datami dn 
X III s i ecie. Elile posised© de  b e a u x  monnimienitis 
arch  i;ieeitoniques, p a la i s, aincienines maisonis 
an x  cu rieux  ornem ents, eglises interessantes 
donlt quelques-ntntes d e  .style bysninitin ainisi qu<e 
pilusieuris ooTleet.ioms eft miuisees.

La p a r t ie  cen tra le  desi pro.vinces de 1‘Est 
d iffe re  .complóteimeint des autires: c e s t  la  P o­
lesie, pay s des eau x  et des marecageis. Sa n a ­
tu rę  calm e et, ont p ó u rra it dire, paresseuse 
a ttire  le touiriiste p a r  ison aharm e u n  peiu my- 
ste rieux . Bn vagabom daut a t'naveris ses vaistes 
etendues aquatiques, dont le calm e n ‘est trou- 
bile que (par .lejs c ris  et le vo l d ‘o iseaux, Faboie- 
m en t lo in ta in  d ‘un  cb ien  ou le coup de feu 
d ‘wn cbaisiseur, Fon se seintt capiiive p a r  la  matlu- 
re, p a r  sa b eau te  e t p a r  l'e cailrne ideał d u  pay- 
sage. La chasse, la  peclie et le canotage—voici 
les p r in c ip a u x  a ttra i ts  de  c e  teirra in  p o u r le 
to n ris te  qui, feirvenit deis eeisi spiorts, n e  eh e rch  e 
pas des hó tels confortabiles e t des restauiramtis 
d e  lu x e  et saiit se oointenter de la n o u rritu -  
re sim ple et des logis p rim itifs  que p eu t lui 
o ffr ir  la popu lation  locale.

P ińsk , la  e a p ita le  de ce vasite territo iire  
d ‘une e ten d u e  egale a ee lle  des Pay®-Bais, ne 
comipbe que 30.000 h ab it ant®. Y ille  ancienne, 
datami du XII sieci©, e lle  fra p p e  pair le  co nr

tra s ie  de seis bellleis doinstruiot i onis amtiqueis et 
des pauvreis maisonis. en  bo is de ses hahdiamlis.

La parltie sepleń, tri on a le deisi provimces de 
1‘Est, d ite  reg ion  d e  W ilno, do it s.on nom  a sa 
capiiitale W ilno, v ille  de 207 mille: hab i tamte., 
d a ta n t du  XIY siieolei. Le c a ra c te ie  d e  cettie re ­
gion est coimiplleitteanemt dilferenit de celni des 
au tre s : te r ra in  agreablleimienit vaHoine, de  bel- 
leis fo rets avec ca et la des. lacis, donit quelques- 
uius de diimensioms icousiderableis. Le. tionriste 
tro u v e ra  jcd d ‘exoeililetutesi oomiddiions' de repios 
dhez lieisiproprietaireis fomiciiersde la  region^ re- 
cevan t des notes p ay an ts . Le tiouriste doit vi- 
siiter cepieinclant en p rem  i e r lieu  la  vilTe m em e 
de W ilno reimarquabile' p a r  ses. egliseis. gothi- 
ques et' baroqueis, ce d e rn ie r  istylie ainisi que le 
sty le rococo e ta n t des- p lus caracteristiques 
po u r Fa.rchitectulre d e  W ilno. Unie de  leeis śgli- 
sies, la  peltiite eglise de Stie Atune, d ‘un  rem ar- 
quablle s ty le  g o th iq u e  m eerlandais, consitruiie 
au  XVI siecle a tetleiment cbarlme N apoleon 
qui s‘est a rre te  a W ilno avainit die piourlsuivre 
sa imarche su r  Moiscou, q u ‘il1 a m anifeste  son 
fvif reg re t die ne po.uvoir la tra n sp o rte r  a  Pairist 
Wilno, est cominue en oultlrei p a r  Fim age m ira- 
cmieusie die la Saintle Y ierge d ‘O s tra  B ram a, 
vóneree p a r toiUlte la  Polo/gnie e t a ttirian t cha- 
que aininee d‘innoimbrablles peilerimis ainisi que

Carrail d '  A u g u s t ó w . P h o t. 3. 'Riolszstein.

A ro h iv e s  d u  M iiir>istere d e s  Com nruiniiicaiiions.
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par son cimeitóene m ili ta trę  icLe Rosisa ou repo- 
s-e, partmi les fambes. de/s sokla/t-s, tombe-s pour 
la P a trie  le  eoeur diu M arecbai Pillsuidsiki.

Le touriiste ne ma;nquer-a pas; egalemjenlt de 
s‘in!tleresiser a W ilno aux  ąuaritieiris liabiteis p a r 
les K ara ites  e t les T artares, descendants des 
peup les no/mades- deis. sitąppieis de la  Ruislsie me- 
rid iona le , etiabliisi en eeitltei p a rtie  de la Polio gne 
a  lepoque des lnvasions, et conservant leur 
religion et leurs anciennes coutum es.

A Poneisit die La region de W i Ino com m ence 
la  cbaiine dei granlds lacsi dle Sulwałlki — A ngli­
stów , don,i la  sn p erfic ie  atltleint ideis, di zaineis de 
kim et favoriise le  deveiloippennent des sports

aquiatiqu.es en etfce et du yae/hitiug su r  g lace  en 
b iver.

Au sud de la region des lacs se trouve enfin  
la celebre  Baret d e  B iałow ieża, tirausforanee en 
p a rtie  e n  panc natiomal, ri,cdie en  g ib ie r , parani 
lequ-etl if fa n t mentionlnler le; deirinier uroupeau 
d ‘aurocŁs.

Le to u ris te  q u i n e  clhericbe pas de  eonfort 
special, m ais sait se contenter d ‘une vie sim- 
p le  et sa ine, dana lei cad re  diunę be lle  natlu/re 
parfo is p rim itive  n ‘a q u ‘a visiiiter les provinces 
de 1‘E st de la  Pologne. II y  trouT era  le- repos 
d-ans le  calm e eit des impirelsisionsi nouvelTes, 
me i Hau re reioompenlse p o u r  FeiBfort fa it ptour 
connaitre  ce pays. M. R.
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PAŃSTWOWE 
ZAKŁADY INŻYNIERJI

W ARSZAW A
T E R E S P O L S K A  Nr. 3 4 /3 6  TEL. Nr. 5 -4 8 -1 0  (Centra lo )

SAMOCHODY
„ P O L S K I  F I A T " ,  ca łkow ic ie  budowane w kraju, 
specjalnie wzm ocnione i dostosowane do dróg 
polskich.

„POLSKI SAURER" samochody c iężarow e i auto­
busy z s iln ik iem syst. „D ie se l" ,  n iezwykle oszczęd­
nym w eksploatacji. Specja ln ie wzm ocnione.

MOTOCYKLE
„ S O K Ó Ł "  polskiej konstrukcji, wypróbowane w naj­
cięższych warunkach terenowych, świetne dla tu ­
rystyki i rekordu.

ZESPOŁY NAPĘDO W E D O  W A G O N Ó W  M O T O R O W Y C H  •  ZESPOŁY 
O ŚW IETLENIO W E i POMPOW E. •  SILNIKI SPALINO W E PRZEMYSŁOWE 
LO TN IC ZE  i MORSKIE. •  STATKI. •  O D LE W Y . •  W YR O BY KUTE Z  ME­

TALI P Ó ŁS ZLA C H E TN Y C H .



WYPRÓBOWANE I PEWNE
p o p u la r n e  s a m o c h o d y  o s o b o w e  i c i ę ż a r o w e

POLSKI FIA T
zbudowane z polskiej stali i wyposażone 
w polskie akcesoria sq równie dobre jak
i inne renomowane wyroby p o l s k i e g o  p r z e m y s ł u

U W A G A :  Tylko kra jowa produkcja części zapasowych z polskich surowców i fa ­

chowo zainstalowane warsztaty reparacyjne zapewniajq rac jonalną obsługę. Dzięki speł­

nieniu powyższych warunków samochody P O L S K I  F I A T  sq poszukiwane na rynku 

jako okazje. Łatwa i korzystna sprzedaż używanych samochodów chroni nabywców 

samochodów P O L S K I  F I A T  przed dotk liwym i stratami w razie odsprzedaży.


